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Polska polityka zagraniczna.
Trzy są  główne, zasadnicze, decydujące, n a ­

czelne problemy przed naszą polityką zagra­
niczną: stosunek do Niemiec, stosunek do 
Hesji i s tosunek do wielkich mocarstw , t. j. w 
praktyce przedew szystkiem  Francji i Anglji, 
i ich em anacji Ligi Narodów, k tóre decydują 
o  równowadze sil w  Europie, stanow ią t. zw. 
trybunał cpitiji publicznej św iata i od których 
wreszcie w głównej m ierze zależy nasza moż­
ność uzyskania zagranicznego kredytu.

Tylko ten trzeci problem był u nas ju ż  od 
dłuższego czasu szczęśliwie postawiony i roz­
wiązany. Na terenie Paryża, Londynu i Gene­
wy, dzięki zręczności, pracy i aktywności już 
dwóch poprzednich m inistrów  spraw  zagra­
nicznych ś. p. A leksandra Skrzyńskiego i Au­
gusta Zaleskiego znikły uprzedzenia, krytyki 
i napaści w stosunku do Polski, pojaw iło się 
należyte zrozum ienie jej ciężaru gatunkowego 
w równowadze europejskiej, wysiłku jej lud­
ności w kierunku państwowo-twórćżym, i wre­
szcie je j stanowczej woli u trw alenia zdro­
wych, należytych podstaw  skarbu i finansów. 
W yrazam i zaufania, któro .Polska n a  tych te­
renach zdobyła, skonkretyzow aniem  jej po­
stępów były — po definityw nem  uznaniu na­
szych granic jeszcze w r. 1923 — wybór Pol­
sk i do Rady Ligi Narodów w 1926 r. i jej ree- 
lękcja w r. 1929 i 1932, o raz uzyskanie pożycz­
ki stabilizacyjnej w r. 1927.

Ale stosunki nasze z naszymi dwoma bez­
pośrednim i i najważniejszym i sąsiadami" le­
żały odłogiem. Przez szereg, la t odnosiło się 
wrażenie, że W arszaw a wcale nie rozmawia 
ani z Berlinem , ani z Moskwą, że stosunki z 
■tymi dw om a rządam i ograniczam y do za łat­
w iania spraw  bieżących, technicznych. W ięk­
szy wysiłek został zrobiony jedynie w k ierun ­
ku w yrów nania naszego stosunku do Nie­
m iec — a  mianowicie w czasie rokow ań o 
trak ta t handlow y i umowę likw idacyjną — 
jak  wiadom o jednak ta  p róba spełzła n a  ni- 
czem, z powodu zresztą tylko zlej woli Nie­
miec, k tóre ju ż  podpisanej umowy handlowej 
ratyfikow ać nie chcialy.

Na naszą, długoletnią pasyw ność w stosun­
ku  do Niemiec i Sowietów złożył się szereg 
przyczyn. 'Najważniejszą z nich był fakt, że 
i w" Berlinie i w  Moskwie przez, długi czas o- 
czekiwano najpierw  szybkiego załam ania się. 
Polski — a gdy te rachuby zawiodły — uw a­
żano Polskę jedynie za  klien ta m ocarstw za­
chodnich, a  przedewszystkiem Francji. Sądzo­
no tam , że z W arszaw ą w ystarcza rozmawiać, 
tylko przez Paryż. Silnie, chociaż spokojnie, 
a naw et dyskretnie zaznaczona przez M arszal­
k a  P iłsudskiego niezależrtpść naszej polityki 
zagranicznej, liczenie się w niej tylko i wy­
łącznie z naszą ra c ją  stanu, naszemi potrze­
bam i i naszemi interesam i, niezależność, któ­
ra  v.’ niektórych kolach polskich wyw ołała 
zaniepokojenie, a  gdzieniegdzie zagranicą 
naw et pewne dąsy  i  kwasy, okazała, się 
wszakże niezbędną p rzesłanką polityki na 
w ielką skalę, i dzisiaj zaczynamy już zbierać 
pierw sze jej owoce: zarówno w  Berlinie, jak 
zwłaszcza w  Moskwie „odkryto" Polskę i zro­
zumiano, że o  stosunkach z Polską można 
i należy mówić z W arszaw ą i tylko z W arsza­
wą. W yrazem tego zaktywizowania — nie­
zbędnego i pożytecznego, pow tarzam y to  raz 
jeszcze — naszej polityki wobec obu naszych 
wielkich sąsiadów, naszej chęci i możności 
prow adzenia z nimi poważnych, bezpośred­
nich rozmów, jest nom inacja na placówki mo­
skiew ską i berlińską — 4. j. w łaśnie na pla­
cówki, które były dotąd poniekąd traktow ane 
jako  „kopci uszki", jako  ubogie krew niaczki 
świetniejszych zachodnich am basad — dwóch 
najwybitniejszych naszych specjalistów  od 
problemów sowieckich i niemieckich pp. Ju- 
ljusza Łukasicwioza i Józefa Lipskiego. Te 
dwie nom inacje kategorycznie świadczą, ze 
nie chcem y pustk i an i w naszych stosunkach 
z Niemcami, ani z Sowietami, lecz że nasz 
stosunek do nich chcemy wypełnić treścią, 
odpow iadającą 'naszej naczelnej trosce, t. ]. 
głębokiemu, uczciwemu, poważnem u dążeniu 
do utrzym ania pokoju.

Ja k  dotąd znormalizowanie naszych' sto­
sunków  z  sąsiadam i posunęło się znacznie d a ­
lej z Rcsją, jak  z Niemcami. 'Po parafow aniu, 
podpisaniu i ra tyfikow aniu pak tu  o nieagre­
sji z Z. S. iR. R. w rokit ubiegłym, została pod­
p isana w dniu 3 lipca b. r. w Londynie przez 
kom isarza Litwinowa, delegata Polski lir. 
.Edwarda Raczyńskiego o raz przedstawicieli 
Afganistanu, Łotwy, Estonji, Turcji, .Persji 
i Rumunji (później i F iniandji), konwencja 
o określeniu napastnika. Konwencja ta  zosta­
ła jednocześnie (w dn iu  15 bm.) ratyfikow ana 
przez Prezydenta R. P. i C entralny Komitet 
W ykonawczy Z. S. R. R„ wchodząc w ten spo­
sób w  życie w  stosunkach między Z. S. R. R- 
i Polską.

Całość tych aktów  — a także szereg udat- 
nych .posunięć o  charakterze manifestacyj.no- 
propagandowyin, jakoto  podróż posła Mie- 
dzińskiego do Moskwy i rewizyta redaktora 
R adka w  W arszaw ie, wzajem ne odwiedziny 
lotników polskich i sowieckich, organizacja 
zawodów sportowych polsko-sowieckich, wy­
staw y  sztuki sowieckiej w W arszaw ie i pol­
sk ie j w  Moskwie, wreszcie zm iana form, prasy 
po obu stronach  granicy  —■ stw orzyła daleko 
idące odprężenie w  stosunkach polsko-sowiec­
kich, stw orzyła atm osferę psychiczną, wywo­
łała nastroje 1 na zachód, od  Stolpiec 1 na

wschód od Niegorełoje, k tóre nietylko unie­
m ożliw iają i w ykluczają całkowicie m yśl o 
wojnie polsko-sowieckiej, a le  nadto toru ją 
drogę do współpracy gospodarczej, k tó ra  dla. 
obu krajów  może d ać  wysoce ‘pom yślne re­
zultaty.

Fakt ten należy pow itać z caikowitem za­
dowoleniem i ap robatą  bez zastrzeżeń. Należy 
tę linję zasadniczą poprzeć  i winszować obec­
nym kierow nikom  naszej po lityk i zagranicz­
nej, że trafn y m ’ kierow ani realizmem, i wy­
czuciem obecnej rzeczywistości wkroczyli na 
drogę stw orzenia definitywnej atm osfery po­
koju na naszej gran icy  w schodniej, wkroczy­
li — jesteśm y o  tem przekonani — bez jakich­
kolwiek dw uznacznych planów  i  kom binacyj, 
uczciwie i szczerze.

Ta now a iin ja  naszej polityki zagranicznej 
jes t tem bardziej uderzająca, że an i M arszalek 
P iłsudski, ani m in ister spraw  -zagranicznych 
p. Józef Beck, an i poseł R. P. w Moskwie p . 
Lukasiewicz, an i naczelnik w ydziału wschod­
niego M. S. Z. p. Schaetzel nigdy « żadnem  
ruSofilstwem nie mieli nic -wspólnego, lecz ra ­
czej całą przeszłością byli związani z f. zw. 
orjentacją antyrosyjską. Fakt, żc dzisiaj, Xv 
13 la t po wojnie z Sowietami, ci w łaśnie lu­
dzie postanowili definityw nie spory polsko- 
rosyjskie zaponmieć i zam knąć świadczy do ­
bitnie, że w ostatn ich  latach zajść m usialy 
jakieś zasadnicze na naszej granicy wschod­
niej zmiany.

Jakież to  są  .zmiany? Główną, najistotniej­
szą, decydującą jest fakt, że polityka zagra­
niczna Sowietów s ta ła  się pokojową. Nie cho­
dzi tu  o  teorję — ale o  rzeczywistość. Wszy­
scy obserwatorow ie polityki Sowietów, czy to 
tutaj, na Bliskim Zachodzie, czy gdzieindziej 
na Bliskim W schodzie lub naw et na Dalekim 
W schodzie doszli do przekonania, że, przy­
najm niej narazie, ‘Sowiety są  wyłącznie zaab­
sorbowane problem ami wewnętrznem i, prze­
dewszystkiem gcspodarczemi, i że w tym  s ta ­
nie rzeczy nie m ają an i ochoty, ani możności 
wdawać się w aw an tu ry  wojenne. Z  czynnika 
zaborczego, aw anturniczego Sowiety sta ły  się 
czynnikiem pokojowym, stabilizacyjnym. 
Niema danych, by wątpić, że dzisiejsza poko- 
jowość Sowietów jes t szczera. W iąże się ona 
z dzisiejszą lin ją  polityczną S talina, obecnego 
dyktatora sowieckiego. Co jest n a  lewo od 
S ta lina — trockizm — to jest już Kom intern, 
program  rewolucji wszechświatowej. Co jest 
na p raw o od S ta lina  — to  jes t już nacjona­
lizm. rosyjski. Ze wszystkich kierunków  so­
wieckich, k ierunek  S ta lina jest najhardziej 
pokojowym, i, możemy powiedzieć, d la  nas

„Pożyczka Piłsudskiego”.
Niemcy zrozum ieli jak  wielką jes t siła  

solidarności i  woli Polaków.
B erlin  22 września.

(PAT) „Vossische Zeitung" pod ty tu łem  „Po­
życzka Piłsudskiego" zamieszcza artyku ł swe­
go korespondenta warszawskiego, k tóry 
stwierdza, że w subskrypcji „Pożyczki Naro­
dowej" b iorą udział wszystkie obozy polity­
czne.

K orespondent pisze w dalszym ciągu, że gdy 
społeczeństwo potrafi na pierwsze wezwanie 
wydobyć nie 120 miljonów, ale 180, czy 240 — 
to  .przedstawiać to będzie ofiarę, mogącą za­
pew nić przyszłe pożyczki zagraniczne oraz’ 
dać dowód zdolności kredytow ych Polski.

Korespondent podkreśla dalej fakt, że Pol­
ska nie wprowadziła ograniczeń dewizowych

Powrót min. Butkiewicza.
W  piątek rano  powrócił do W arszawy m ini­

s te r kom unikacji inż. Butkiewicz z pędróży 
inspekcyjnej po województwie krakowskiem  
i Śląskiem.

Premjer Jędrzejewicz w Gdańsku.
Gdańsk 22 września.

(PAT) Dzisiaj punk tualn ie  o  godzinie 9-tej 
rano przybył na -dworzec w' Gdańsku specjalny 
pociąg wiozący p. iprem jera R ady ministrów' 
Jędrzejewicza, m in is tra  przem ysłu i handlu 
Zarzyckiego, naczelnika wydziału prasowego 
W prezydjińn Rady m inistrów  Święcickiego 
i in. N a granicy Gdańska na s tacji Ilohenstein 
witał gości przedstawiciel senatu radca Blu­
me. Na--peronie dw orca gdańskiego zebrali się 
na pow itanie senatorowie D r Kluck, D r W ier- 
ciński-Kaiser i B atzer oraz inni wyżsi urzęd­
nicy senatu , tydzież polscy urzędnicy biura 
kom isarza generalnego, kierow nicy, urzędów 
i inne osobistości oficjalne z min. Papee na 
czele. Zebrała się rów nież znaczna ilość publi­
czności, k tó ra  w'znosila okrzyki „Niech żyje 
Polska". Geście polscy weszli do salonu recep­
cyjnego, gdzie m inister ’Papce przedstawił p. 
prezesowi Rady ministrów' szefów urzędów 
gdańskich oraz inne osoby.

W senacie.
O godzinie lO-fej p. prem jer Jędrzejewicz 

oraz m inister przem ysłu i hand lu  Zarzycki 
udali się do guiachu senatu , przed k tórym  u- 
staw iona była kom pan ja honorow a Schupo. 
Po przejściu .przed frontem  kom panji honoro­
wej, k tó ra  sprezentow ała brom  p . prem jer 
z p. m inistrem  przem ysłu i han d lu  złożyli wi-

najkorzystniejszym . Z Rosją S ta lina ni© nia-1 
m y powodów szukać kłótni i zaczepki.

Drugim mom entem , k tó ry  w arunkuje naszą 
obecną politykę wobec Rosji jest dogm at — 
nie w aham y się użyć tego wyrażenia — na­
szej polityki zagranicznej, że nasze stosunki 
z obcemi kra jam i nie powinny być uzależnia­
ne od ich ustrojów wewnętrznych. Bółsze- 
wizin, oczywiście, nie jest nam  sympatyczny. 
Komunizm w  Polsce powinien być niew ątpli­
wie jaknajenergicznieji tępiony. Ale stąd do 
interw encji celem zgniecenia ustroju kom uni­
stycznego w  Rosji jest cala, przepaść. 'Pod tym 
względem tradycje francuskiej dyplom acji za­
sługują. na naśladow nictwo. 'Król arcychrze- 
ścijański Franciszek I zawiera sojusz między 
„najstarszą córką Kościoła" i .portą ottom ań- 
sk ą  i dobrze na tern wychodzi. W  polityce za­
granicznej ni© można się kierować sentym en­
tem, an i też podporządkowyw ać realne, bez­
pośrednie in teresy  bardziej ogólnym, wszech-, 
ludzkim  ideałom . Czy m am y obronić kapita? 
lizm kosztem naszej zagłady?

Przed w ielką w ojną znane były  dw a s ta n y : : 
pokój i  wojna. P o  wojnie powstał trzeci: ani 
pokój, ani w ojna, a  w łaściw ie w ojna wszyst- 
kiem i środkam i z wyłączeniem  zbrojnych. Ta­
k i to właściwie stan  ukrytej wojny panow ał 
przez szereg la t po trak tac ie  ryskim  na naszej 
wschodniej rubieży, tak i stan  panuje, n ieste­
ty, q«> dziś dzień n a  naszej zachodniej granicy. 
•Z R osją zaw arliśm y w latach  1932—3 defini­
tywnie pokój i to  jest cały sens, cala treść i 
- ale znaczenie ostatn ich  umów' polsko-sowiec­
kich. P ak ty  polsko-sowieckie n ie są  przymie­
rzem, n ie  są  zaczątkiem koalicji, n ie  s ą  w stę­
pem do  innej wojny. Są definityw nym  tra k ­
tatem  pokoj-u — tylko i wyłącznie.

S ą  głosy, rozpatru jące um owy polsko-so­
wieckie pod  k ątem  w idzenia stosunków' pol­
sko-niemieckich. Nie widzim y te j łączności. 
Nawet gdyby stosunki polsko-niem ieckie by­
ły najlepsze, należałoby pow itać odprężenie 
z  Sowietam i z  uznaniem . Albowiem utrzym y­
w anie stan u  „ni pokój, ni w ojna" jest non­
sensem. A wojny z Sowietam i naw et najpo­
myślniejszej, najbardziej udanej n ie p ra ­
gniemy.

Chcemy pokoju. Jesteśm y przeświadczeni 
o  słuszności' naszych dA^iejszych g ran ic  i o 
tem, że wystarczają one d la  zabezpieczenia p e ł­
nego rozw oju naszego- narodu. Jesteśm y prze­
świadczeni, że wzmocnienie potęgi naszego 
k ra ju  leży nie w  jakichkolw iek zaborach, lecz 
w  pokojowym rozkwicie naśżych zasobów' go­
spodarczych.

Znorm alizowanie naszych stosunków  z na­
szym i wschodnim i sąsiadam i odpow iada te­
m u założeniu ■— i  spotyka s ię  niew ątpliw ie z 
uznaniem  i  poparciem  całego społeczeństwa 
polskiego.

an i w  obrotach kraójw ych an i .w zagranicz­
nych. W e w szystkich obozach — pisze au tor 
ar ty k u łu  — istn ie je świadomość, że jakiekol­
wiek ograniczenie budżetu mogłoby się odbyć 
jedynie kosztem budżetu wojskowego, na co 
żadne stronnictw o w Polsce dziś się. nie zgo­
dzi wobec niebezpieczeństwa wojny, grożącej 
od strony Niemiec.

Przechodząc następnie do sposobu rozpisy­
w an ia pożyczki, au to r arty k u łu  w yraża przy­
puszczenie, że wyniesie ona około 240 m iljo­
nów’ złotych i rozdziela ją  w następujący 
sposób: 70 miljonów — wojsko i urzędnicy, 
50 miljonów' — pracownicy, 60 mil jonów' — 
przemysł, 40 miljonów — handel, 10 miljo­
nów — wolno zawody oraz 10 m iljonów — rol­
nictwo.

zytę prezydentowi senatu  gdańskiego Drowi 
Rausch ningowi. N astępnie p. p rem je r w raz z 
p. m instrem  Zarzyckim  odjechał do komisa-

generalnego Rzplitej p. Papecgo.

Dziennikarza polscy w Gdańsku.
Gdańsk 22 w rześnia.

(PAT) Dzisiaj o  godzinie 7-mej ra n o  przyby­
ła pociągiem  -pospiesznym z ‘W arszawy wy­
cieczka 14 dziennikarzy polskich oraz 5-ciu 
korespondentów pism  i agencyj zagranicz­
nych a  W arszawy. Na dw orcu wycieczkę powi­
tał prezes gdańskiego syndykatu  dziennikarzy 
p. Zarskc w m undurze S. A. oraz p. Tarnow ­
ski referen t prasow y kom isarjatu  generalnego 
Rzplitej.

Delegacja Inwalidów u min. Zawadzkiego.
Koncesjonowana sprzedaż alkoholu utrzym ana.

M inister skarbu  prof. Zawadzki przyjąć wczo­
ra j delegację Związku inwalidów wojennych, 
k tóra interw eniow ała w  spraw ie zaniechania 
zniesienia koncesjonow anej sprzedaży w yro­
bów tytoniowych. P. m in ister przyirzekł dele­
gacji spraw ę tę dokładnie rozpatrzyć.

Równocześnie dowiadujemy się ze sfer m ia­
rodajnych, że pogłoski o  zam ierzonem  jakoby 
zniesieniu koncesjonowanej sprzedaży wyro­
bów m onopolu spirytusowego nie odpow iada­
ją  prawdzie.

Z działalności Denku Akceptacyjnego.
W czoraj odbyło się posiedzenie R ady Banku 

Akceptacyjnego, na którem  po rozpatrzeniu 
i .zatwierdzeniu budżetu banku  n a  rok następ­
ny, uchw aleniu regu lam inu  d la  R ady i dyrek­
cji banku — w ysłuchano inform acyjnego spra'-

w ożdania dyrekcji o -dotychczasowej' dz ia ła l­
ności banku. Jak  się ze spraw ozdania tego.o- 
kazuje dotychczasowe rezultaty  akcji konw er­
syjnej są dość nikłe. Dotychczas ża d n a insty­
tucja w ierzycięlska nie zdołała przeprowadzić 
an i jednego uk ładu  kon wersyjnego. Z tego 
wnosićby należało, że prace -w tym kierunku 
nie zostały.jeszcze należycie postawione. Zpo- 
śród iństytucyj kredytow ych państwowych' 
najbardziej zaawansowany w k ierunku  zawie­
ran ia  układów tego rodzaju jest P . B. Rolny, 
jednakże i on n ie sfinalizował dotąd  żadnej' 
transakcji. B. G. K. nie wyszedł jeszcze z fazy 
wstępnych przygotow ań. W  w ielu wypadkach, 
zwloką w  przeprow adzaniu akcji konwersyj- 
nej w ypływ a z chęci wyegzekwowania przez 
instytucje w ierzycielskie od dłużnika jak  naj­
więcej gotówki w  okresie pożniwnym  a tak ­
że — co zostało stwierdzone — z chęci przewa- 
lutow ania dolarów  na złote według dawnego 
kursu.

Posrśl pirlaisohrajslśi? polskich i  Jagoslasji
Wczoraj powróciła do  W arszawy z Jugosla­

wji wycieczka parlam entarzystów  polskich. Po« 
set jugosłow iański w W arszawie min. Lazare- 
wicz, który towarzyszy! wycieczce przesiał 
przed wyjazdem z Jugoslaw ji do tamtejszych, 
pism  ośw iadczenie, w  którem zaznaczył, że 
parlam entarzyści po lsty  przyjm ow ani byli w  
Jugoslawji nad wyraz serdecznie. W kotar- 
skim kościele ks. biskup Uccclini błogosławił 
parlam entarzystów  polskich tym sam ym  krzy-

Czechosłowacja a hitleryzm.
W  ostatn ich  tygodniach pojaw iać się zaczęły 

wiadomości o  tem, jakoby wobec trudności, na 
jak ie napo tyka akcja liitleryzńiu przeciw Au- 
s trji uderzyć m iano  z Niemiec żkolei na Gze- 
cboslowację. 'Dowodzić tego m ają  zarówno 
wieści o  tw orzeniu w  Niemczech „czeskich" od­
działów szturm owych, pod iktóremi rozumieć 
należy oczywiście oddziały tworzone z  enji- 
granlów  niemieckich z Gzcclros I owacji, jak  i 
daleko posuniętej oiganizacji irredenty&tycz- 
ne.j w '-kraiku Huicżyń©kinr, tj. w  tej cząsteczce 
ś lą sk a  Górnego, ja k ą  Czechosłowacja otrzy­
m ała od. 'Niemiec. Jakkolw iek jednakże a la r­
m ująco i sensacyjnie hrzmiećby mogły tego ro­
dzaju wiadomości, ;to jednakże trzeźw e rozjwa- 
żenie piro i co n tra  'możliwej: akcji prowadzi 
zgóry do  oczywistego w niosku, że :w te j formie 
Czechosłowacji żadne istotne niebezpieczeń­
stw a n ie  grozi i że na jak ieś faktyczne porw a­
nie s ię  z zewmątrz n a  całość Czecboslo-wacji na 
dosyć odległą ipraysałość się nie zanosi. Nie 
miałoby to zresztą an i żadnych widoków  an i 
politycznego sensu, przynajm niej ta k  długo, 
jak  długo tak i a k t  zzewnątniz nie mogliby laiozyć 
na odpowiedni rezonans wew nętrzny iw (repu­
blice czeskiej.

Jeżeli natom iast idzie o sytuację wewnętrz­
ną, to  s tan  rzeczy nie przedstawia, się może bez- 
pośrednio tak. groźnie, ale niemuiiej, n ie  przed­
staw ia om -się bynajm niej uspokajająco. Mamy 
tu n a  m yśli przedewszystkiem sy tuację wśród 
Niemców' czeskich. Jak  wiadom o sym patje  d la 
Rzeszy i  ruch  wszechniemiecki byl wśród nich 
dosyć s iln y  przed' wojną, a  trudno przypusz­
czać, by c i  sam i Niemcy żywili bardziej gorą­
ce uczucia dla reglir.e'u prezydenta M asaryka, 
niż d la rządów' Franciszka Józefa. Jeżeli się 
jeszcze zw aży i  te n  fakt, że kila Niemiec dzi­
siejszych w’ ich propagandzie zagranicznej w 
stosunku do Gzechcsłowacji odpaść m usia ly  
zupełnie te hamulce, k tóre utrzym ywały 
Niemcy H ohenzolleraów w  stosunku do Au- 
s tr ji  Habsburgów, to zj'ozumiemy, że nacisk 
z Rzeszy na Niemców czeskich •wzmógł’ się o- 
gromnie, ale opór zmalał. Gra tu  zaś idzie o 
staw kę nie bylejaką. Idzie niety lko  o  4-‘iniljo- 
nową blisko ludność niemiecką, stanow iącą 
prawie X ludności 'republiki czechosłowackiej, 
ale w  dodatku  o ludność zamies/jkującą obsza­
ry  nadgraniczne o d 's tro n y  Niemiec, n iezm ier­
nie łatw o do penetracji politycznej i' ew entual­
nej akcji bez.pośrcdniej ze s trony  Niemiec, i to 
ludność bardzo zasobną i bogatą. Udział k a p i­
tału  niemieckiego w  bardzo wielu przedsiębior­
stwach finansowy,cli i przemysłowych Czecho­
słowacji jes t bai dzo poważny, a Bóg jeden wie 
tylko, jak a  część tego kap ita łu  pochodzi istot­
nie z kieszeni niemieckich obywateli Czecho­
słowacji, a  ja k a  część jest transm itow aną za 
ich pośrednictwem  w łasnością Niemców z Rze­
szy. Toteż nic dziwnego, że dojście do przyjaz­
nego m odus vivendi z Niemcami uchodziło 
w oczach bardzo 'poważnych kierow ników poli­
tyki czeskiej od prezydenta iMasaryka począw­
szy za conditio  .sine qua non pomyślności .po­
litycznej Czechosłowacji. Postm ano się o reali­
zację tego .postulatu za cenę niem ałych u- 
stępstw' i  trudności .w sam ym  obozie czeskim 
przez w prowadzenie Niemców do rządu  i skło­
nienia części .przynajmniej stronnictw  nie­
m ieckich do kooperacji z czeskimi, idąc fu  za 
dobrami choć przenicowanem i na nowy użytek 
wzoi-ami daw nej Ausftrji. Dziś cały ten ważny 
filar podpierający sklepienie polityczne re p u ­
bliki czeskiej zaczyna się chwiać i rysować 
pod uderzeniam i ag itac ji nacjonalistycznej1. 
W prawdzie koalicyjne stronnictw a niem ieckie 
trw ają do tąd  przy  program ie współ działania 
z. Czechami, a le  jasneni jest, że -długo to nie 
potrwa. S ą  to  przedewszystkiem stronnictw a 
lewicowe, jak  socjaliści, k tórzy  ze ■zrozumia­
łych. przyczyn opo^nują .przeciw hitleryzmowi, 
luli jak  chrześcijańsko-.^pohecznj, dzialający

żem, którym  Marko Dimiani przed b itw ą pod 
W iedniem błogosławił w ojska Sobieskiego. 
Podczas kazania biskupa i po odśpiewaniu 
hym nu „Boże coś Polskę" wszyscy obecni w: 
kościele mieli łzy w oczach. Cel wycieczki" — 
zdaniem min. I.azarew icza— a  mianowicie za­
poznanie się ze stosunkam i ekonomiczneini, po- 
litycznenii i spolecznemi królestw a Jugoslawji 
został całkowicie osiągnięty.

Płk. Filipowicz opuścił szpital.
Moskwa 22 w rześnia.

(PAT) Pik. Filipowicz opuścił dziś Jadryu 
udając się  do m iasta Gzeboksary, a  stamtąd! 
do Moskwy, gdzie oczekiw any jest w  sobotę 
lub niedzielę. Wczoraj pik. Filipowicz po  ra z  
.pierwszy opuścił szpital i w  towarzystwie 
przedstaw iciela republiki czuwaskiej, repre­
zentan ta głównego urzędu aw jacji cywilnej 
K apłana i władz miejscowych zwiedził miej._ 
see katastrofy, a następnie kołchozy i sow- 
choz, gdzie pik. Filipowicz został zaproszoiiy 
przez robotników' na obiad.

PfZljęeie na c?eść tnysięzw nwniiy Gofdaa-Bunnsła.
M ontreal 22 września.

(PAT) .Wczoraj rano  przybyli do M ontrealu 
kpt. Hynek i .por. Burzyński. Przyw ieźli oni 
ze sobą balon, na którym  odnieśli zwycięstwo 
w zawodach o  p uhar Gordona-Benncta. W ie­
czór kolonja polska zgotowała zwycięzcom, 
entuzjastyczne przyjęcie w Domu Polskim .

przez w zgląd na Austrję. To jednakże stano­
wisko kierow ników  politycznych tych partyjł 
ni© odpowia'da bynajm niej temir, co dizieje się 
na dole, gdzie propaganda, h itle ryzm u czyni 
z d n ia  na dzień zdobycze. Jaw nie lub póljaw - 
nie sp rzy ja hitleryzm ow i' znaczna część p rasy  
niesocjaliKtycziiej niem ieckiej, a  ostatn ie wy­
stąpienia. naw et tok  rzekom o ostrożnej „Bolie- 
m ii" dowodzą, jak  .pelężnemi wpływami na, 
opinję niem iecką w  Czechach dysponują na- 
roGowi socjaliści. D ni ostatnie przyniosły też 
poważny ich sukces na gruncie 'parlam entar­
nym, 'gdzie  ud ało  się tin. przeprowad i.Jf 
„Gleichschalluing" stronnictw ' .prawicowych i  
centrow ych w  jedno litą  „'Die deutscho Volks- 
front", liczącą ju ż  21 posłów. iPanuje powszech­
n a  opiiiija, żc w  razie rozpisania wyborów „na- 
zi" ^m ie tlib y "  n a  ew ą korzyść weszyestkio 
stronnictw a burżuazyjne w śród  Niemców cze­
skich i tak  baidzo osłabili socjalistów, że o  
ikoalicjli' .czesko-niemieckiej .nie .miogfoby już 
być mowy.

N a d alszą metę ta  robota w ew nętrzna wśród 
Niemców czeskich .przygotować może istotni© . 
g ru n t .pod jak iś zam ach hitlerow ski n a  gran ica 
Czechosłowacji. Może, ale nie musi. Nie b ra k  
twierdzeń, że dążenia jej są  pozornie m niej 
aw antum icze, ale w  p raktyce znacznie groź­
niejsze: oto w zięcie iw tryby Niemców czeskich1 
m a ułatwić ltzeszy akcję znacznie groźniej^ 
szą d la  fłzechoslowacji, zmuszenie jej podi 
groźbą okrojenia g ran ic do  kapitulacji wobec 
Niemiec i na w ypadek opanow ania A ustrji 
wciągnięcia 'jej w ekonomiczne i polityczne 
współżycie z  Rzeszą, slow em  'iiaw ió t do stosun­
ków z .przed/ wieków, wcale d la Czech niewe­
sołych.

N a bliższą m etę ag itac ja hitlerow ska grozi 
Czechosłowacji zbulwersowaniem  sbosunikiów 
wewnętrznych, .opartych dziś o  kom prom is 
z Niem cam i, u łatw iający  Czechom zwalczanie 
dążności antonomist.ycznych w śród Słowaków. 
Gdyby kom prom is niemiecko-czeski up ad ł P ra ­
ga m iałaby  ido w yboru albo porzucenie syste­
m u rządów  pariam/entaimycli i przejście do 
jak iejś d y k ta tu ry  dem okratycznej czy .niede­
m okratycznej, <&■ w  każdym  razie do  ekspery­
m entu bardzo niebezpiecznego, a lbo  te ż  poro­
zum ienie się  z autonom istam i słow ackim i. By­
łoby ono rów nież dosyć kosztownie, 'bo po o- 
stotmicli sukcesach ni.trzańskiph HH/nki i .po po­
parciu jakie otrzyma!' z ‘W atykanu, n a  /pewno 
autonomlści' słowaccy śtnwi&liby wwe żądania 
w całej pełn i; kosztów tych boją się w 'P ra d ze  
żarów no dlatego, że nie ufają autonom istona 
posądzanym1 zresztą micśl/usznie o  'sympatji; 
węgierskie, ja k  i  dlatego, że. nie wierzą, by  
ugoda ze S łow akam i ura tow ała Gzeclioślowa- 
cję w  stosamku do Niemiec. .W alka z W atyka­
nem, n a  k tó rą  w ostatnich dniach zdecydow ał 
się rząd praski, nie mogąc wymusić na n u n ­
cjuszu, a  w  istocie na W aty k am e otw artego 
potępienia czy (pociągnięcia .do odpowiedzial­
ności Hiin/ki, dówodzi, że t a  o sta tn ia  możli­
wość — ugoda ze -Słowakami — nie brana jest 
tam  w  tej chw ili pod. uwagę. W alka, j/aką z -nie­
m ałą dozą iry tac ji prow adzi przeciw' hitleryz­
m owi i  w  Czechoslowaci i •ppea ijej g ran icam i 
zbliżona do rządu p ra sa  czeska, ’ dowodzi 
wszakże, że niebezpieczeństwo-z tam tej s trony  
rośnie i że decyzji -co do zasadniczych wytycz­
nych politycznych republiki czechoslowadkiej 
zb y t d łu g o  o d w le k a ć  s ię  n ie  .ia..

Lindberghowie w Moskwie.
Moskwa 22 Września.

(Teł. wł.) Lotnik am erykański pułkow nik 
Lindbergh przybył dziś w raz z m ałżonką do 
Leningradu, i wylądował na lo tn isku  o godz. 
12, w itany  przez sfery lotnicze i reprezentan­
tów władz wojskowych i cywilnych.
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Pożyczka Narodowa.
Arm ja dla państwa.

Dowódca .Okręgu Korpusu Nr. V. gen. bry­
gady Jerzy 'Narbutt-Łuczyński w ra i  a  całym 
•podległym m u koppusem oficerów, podofice­
rów , urzędników  o raz robotników — zasu-b- 
skryljowali 6% Potyczkę Narodową w wyso­
kości ogólnej 1,950.000, ofiaru jąc 100% wzglę­
dn ie 75% swych poborów.

Uniwersytet Jagielloński a Pożyczka.
iW dn iu  21 bpi- odbyło się w Auli uniw ersy­

teckiej pod  przewodnictwem rektora prof. Dra 
S tan isław a Maziarskiego i przy  współudziale 
prorektora prof. D ra Adama Krzyżanowskie­
go, ogólne zebranie w szystkich profesorów 
i  pracowników Uniw ersytetu Jagiellońskiego, 
n a  kitórejó postanowiono grem jalnie wziąć u- 
dziął w subskrypcji 6% 'Pożyczki N arodow ej.,

Ppnadto poza subskrybowaniem  Pożyczk i ’ 
Narodowej przez poszczególnych profesorów , 
i  pracowników, Uniw ersytet Jagielloński jako

osoba p raw na subskrybuje ze swoich fundu­
szów kwotę 10.000 złotych.

Zrzeszenie urzędników U niw ersytetu Jagiel­
lońskiego niezależnie od subskrypcji poszcze­
gólnych urzędników zadeklarow ało osobno z 
funduszów Zrzeszenia kw otę 500 złotych.

Urzędnicy Polskiej Akadem ji Um iejętno­
ści, tak  kancelarji prezydjalnej jak  i  cen tral­
nej adm inistracji dóbr uchw alili subskrybo­
wać Pożyczkę Narodową, w wysokości 75% do 
100% swoich poborów miesięcznych.

Wobec licznych zapytań w spraw ie bonifi­
katy  jaka  przysługuje subskrybentom  6%-wej 
Pożyczki Narodowej przy  jednorazowej w pła­
cie całej należności zgóry, inform ujem y się, 
że bonifikata t a  wynosi zł. 1.20 od 100 zł. w ar­
tości nom inalnej subskrybow anych obligacyj.

IWobeo powyższego cena obligacji 50-zioto- 
wej .wynosi zł. 47.40, 100-wej zł. 94.80, 500-wej 
zł. 474 i 1000-wej — zł. 948.

W ęzeł gordyjski.
Bież należy tego w rażenia przeszły przez prasę 

k ró tk ie w ziniąnki o wynikach badań Woje­
wódzkiego Biura do spraw  finansowo- rol- 
liych w  Kielcach co do zadłużenia rohiictwą 
w  tem  województwie. Jednakże — pom i­
mo ułamkowości 'zebranych przez Biuro idat 
etatystycznych to czem niżej) — cyfry te są 
bardzo -pouczające i  zasługują na uw agę.'N ie 
Wiem, czy inne B iu ra wojewódzkie spróbowa­
ły  podjęcia analogicznych badań; w każdym 
razie nie ogłosiły ich. czego trzeba żałować 
bard-zo i 'do czego n ie  można zachęcać dość 
gorąpo. W szelkie publikowane dotąd i przez 
osoby urzędowe ('poczynając od znanej i gło-' 
śnej statystyki, podanej w  expose sejmowean 
pnzez b. m in is tra  rolnictw a p . Jantę-<Poiczyii- 
skiego) i  przez osoby pryw atne grzeszą oczy­
w is tą  nieścisłością i m ają  wyraźne p iętno sub- 
jekływizinu; dopiero badan ia bezpośrednie -  
od dołu — przybliżyć nas mogą do -prawd-}
I one także n ie będą wyczerpujące, gdyż n ie 
wyizbędą s ię  charakteru  ankietowego; prze­
cież, choćby nawet nie nadaw ały się do zbyt 
daleko idących uogólnień, 6tworzą ścisły 
i ‘bezwzględnie wiarygodny obraz d la  wielu, 
bardzo wielu w arsztatów  rolnych, dla dużego, 
bardzo dużego obszaru posiadłości rolnych, 
Objętych taką  ankietą. Dlatego pozwalam so­
bie wyrazić nadzieję, że Biuro Centralne nie 
zaniedba zainicjować tej p racy  przez wszyst­
k ie  swoje ogniwa wojewódzkie, z pewnością 
chętne i gotow e do podjęcia się tego. Wtedy- 
zyskamy prom ień św iatła, k tóry pozwoli prze- 
'dęwszyetkiem zdać sobie sprawę z różnic, z a ­
chodzących między położeniem finansowem 
rolników  w  rozmaitych a tak bardzo odm ien­
nych w arunkach dzielnicowych. Ale wróćmy

■ do woj,' kieleckiego.- •
Ogłoszone dane statystyczne dotyczę 200 

■^Pfc-ospodiarstw folwarcznych (31.2% ogólnej iło- 
/  śc i tych gospodarstw  -  powyżej 100 ha

w  województwie) z obszarem 105.915 ha 
(28,1%), w czem było użytków rolnych 55%, 
lasów i nieużytków 45%. Ś rednia wielkość 1 
m ają tk u  w województwie w ynosi 588 ha, 
średni .procent lasów i nieużytków w tych go­
spodarstw ach w ynosi 53; były to  zatem  -po- 
•siadlości- z  obszarem i s tru k tu rą , zbliżonymi 
do  średniej.

•Zadłużenie m ajątków  'badanych wynosi (w 
naw iasie na 1 h a  ogólnego oibsza.ru): hipotecz­
n e  23.463:418 zk (221 zl.), t. j. 52%, kró tko ter­
m inow e w  insty tucjach  i u  osób pryw atnych 
16.005.829 zł. (152 zł.), t. j. 36%, 'zaległości po­
datkowe 2.734.625 zl. (25 zł.), t. j. 6%, zaległo­
ści. socjalne 224.238 ®1. (2 zk). 1. j. %%, inne 
zaległości — zapewne pracownikom  folwarcz­
nym  — 2.498.491 zł. (24 zł.), t. j. 5%%: Ile jest 
w  tem  „zaległości" właściw ych, t. j. sum , k tó ­
rych płatność już zapadła, tego w  statystyce 
n ie  uwidoczniono, i  o  tem sądzić możemy tyl­
ko  w  przybliżeniu przez rozumowanie. Zali­
czam  tu (zaczynając od końca): „inne zale­
głości", należności socjalne, należności podat­
kowe, 90% zólww-iąz.ań. krótkoterm inow ych 
i  20% -zobowiązań hipotecznych (amortyzacyj­

nych i nieąmortyzacyjnych łącznie). Uczyni 
to razem  24.555.283 zl. (232 zk), podczas, gdy 
cala, sum a '•zadłużenia wjiio&i, ja k  wyżej, 
44.916,601 »1. (424 zł.). Znaczy itq, że badane 
gospodarstwa, folwarczne, gdyby m iały resty­
tuow ać całkowicie sw ą nieposzlakowaną, opi- 
nję płatniczą, m-usia-łyby spłacić jednorazowo 
i natychm iast prawie 55% swego zadłużenia 
t. j. po  232 zl. z 1 ha. czyli po 19'/;i q ży ta z 1 ha 
(licząc cenę loco spichrz po 12 zk). Źe jest to 
oczywistą niemożliwością, gdy średni >zbjór 
żyta z 1 ha ■wynosi około 12 q, z czego na sprze­
d aż  pozoslaje ok. 5 q, dowodzić dalej nie po­
trzeba, lecz należy uprzytom nić sobie, iż przez 
niespłacenie tych zaległości powiększa się au ­
tomatycznie zadłużenie średnio co roku przy­
najm niej o 12% t. j. o sumę 2.946.634 zl. (o su ­
mę 28 zł. na 1 ha). Jest to  przyrost zadłużenia 
„niezawiniony", niezależny od woli dłużnika, 
niepochodzący an i z lekkomyślności ani z fa ł­
szywej kalkulacji gospodarczej. W ciągu lut 
4-cli daje on 50% przyrostu zadłużenia. Jeżeli 
w tymi sam ym  czasie cena ziemi spadni 
50%, to w ciągu lat k ilku  linje, znaczące te 
dw a -procesy. zetkną się w  punkcie, który od­
powiadać będzie 100%-owenru zadłużeniu w ła­
sności.

Odwróćmy teraz to rozumowanie i przy­
puśćmy. że wszyscy wierzyciele: Skarb, insty­
tucje, banki, firmy oraz osoby pryw atne po­
zostaw iają wierzytelności swoje do uregulo­
w ania w lepszych czasach, nie żądając teraz 
ich likwidacji. Wówczas napew no średnie ob­
ciążenie -procentowe wyniesie nie -mniej niż 
10%, co uczyni rocznie 4.491.660 zl., t. j. po 
42.4 zł. z 1 ba. Z tego, co powied-zieliśmy po­
przednio o -wysokości plonu oraz o i-lości żyta 

sprzedaż, wynika, że i w tym najpomyśt* 
niejszym wypadku właściciel gospodarstw a 
mógłby opłacić procenty, lecz nic -spłaciłby 
nigdy kapitału  (zwłaszcza, iż sam- m usi żyć: 
opędzać wydatki osobiste i kształcić drzieci o- 
ra® coś ..świadczyć" n a  cele publiczne). Ale 
i ten -najpomyślniejszy wypadek przestaje być 
pomyślnym, jeśli uprzytoni-niniy sobie,-że w y­
produkowanie 1 q żyta kosztu je dzisiaj (po 
-padku niektórych cen) około 18—20 zł., sprze­
dają- się zaś 1 q 'za 12 zł. 'Dokłada się zatem 
do  każdego q około 6 zł. czyli -do -każdego ba 
około 72 zł. rocznie, t. j. o taką sum ę powię­
ksza się  */,adłiużende -majątku, Gdy oprocento­
wanie zaległości -czyniło (jak wyżej) 28 zł. z 1 
ha, a  s tra ta  'na produkcji czyni 72 zk, w ynika 
coroczny wzrost zadłużenia o  zł. 100 na 1 ha, 
t. j. że zadłużenie obecne w 4 la.ta .podwoi się.

Byłoby wielkim błędem przypuszczać, że 
te-n -rozpaczliwy s tan  rzeczy jest skutkiem  
przeciążenia długami gospodarstw badanych: 
zadłużenie 424 zł. na 1 ha — to wcale nie jest 
obciążenie nadm ierne. Wszak cena ziemi w 
woj. kieJeckiem (bardzo, rożmai.tem zresztą 
jxxt -względem gleby, n-p. Opatowskie -a Ko­
rneckie lub Miechowskie a Iłżeckie) dzisiaj 
jeszcze średnio nie może b> ć niższa od 800 do 
1000 zl. -za 1 ha. Zadłużenie 5Ó%:we nie jest 
niepomierne. Spraw ę kom plikują dw a czyn­
n iki: nieopłacalność rolnictwa (skutkiem  spad^- 
ku cen) i zbyt wysoka stopa-procentowa. O. ile 
można mieć" .niejaką nadzieję. że obecne" za­

rządzenia ustawodawcze spowodują obniżenie 
stopy procentowej, o tyle byłoby -bezzaskdnem 
rokowanie zwyżki cen produktów rolniczych. 
Bez takiej zaś -zwyżki -wszystko będzie d a ­
remne, wszelkie -zarząd-zenia ra tunkow e za- 
niodg. Gdyby żyto- sprzedaw ało s ię  po 25 zl. 
to z każdego h a  -mógłby ro ln ik  wówcza.s -spła­
cić lekko po 3 q ż\da, czyli -po 75 zł., a więc 
spłaciłby zaległości (uwzględniając procenty 
od -nicłi) -w lat 4 do 5. Oprocentowanie zabiera­
łoby m u wogóle 1 q ży ta z ha, nad to  zaś — co 
ważniejsza — nie dokładałby corocznie do  
w arsztatu  swego, t. j.: niegr-zązłby w  dalszych 
długach.

Jeśli tego się nie osiągnie, n ie  -widzę wogóle 
ra tunku  d la  gospodarstw , k tóre t-u anałizuje­
nny. Jest -pomiędzy nim i 36% ta-kicli, których 
obciążenie nie przenosi 300 zł. -na 1 ha, -te bę- 

. dą istn ia ły  najdłużej, może doczekają -się 
■ lepszych czasów; jest 45% ,taki,cli, których -ob­
ciążenie -na 1 h a  -wynosi- od 300 do 1000 izk — 
te  -przewróci 1'ąd-a nieszczęśliwy zbieg okoliczno­
ści, ladą nieostrożność własna, lada złośliwość 
cudza: jest wreszcie 19% tą-ki-ch, k tóre na 1 ba 
■mąją długów więcej, niż 1Ó00 -zł. — te  już wo­
góle is-tni-eć nie mogą- ,A le z tego nie wynika 
wcaje, żeby było wotl-no i żeby należało przyj­
m ow ać za kry terjum  celowości jakichkolwiek 
zanządizeń zasadę d-obijąnią tych, któl'ży s tra ­
cili warunki egzystencji, zasadę skrócenia ich 
życia. Doraźne spowodowanie ostatecznego 
'1’ąnkructw'ą. m niej -więcej trzeciej części tych 
gospodarstw , k-tórę objęła apikieta Biura Wo- 
je.wód-zkiego, rzu-ci-loby na -rynek w  jedne.m 
tem -województwie t-rzj-dzieści k ilk a  tysięcy 
hektarów  ziemi, zrzuciłoby z hipotek i z za­
bezpieczeń osobistych conajmniej jakieś 10 
mailj. złotych, a zmniejszyłoby produkcję ro l­
niczą w sposób bardzo -wydatny. Skutki ta ­
kiego pr z e-wrotu nie diąd-zą się -ująć w cyfry: 
tnożna ty lkę powiedzieć, że rozwaga nakazuje 
ratow ać tyle, ile się  tylko da. pozostawiając 
r-esztę. t. j. -lik-widację gospodarstw  nieżywot­
nych, na tura l nemu biegowi życia gospodar­
czego, m ając zaś wciąż przed oczyma tę praw ­
dę. że prz\- dalszej nieopłacalności rolnictwa 
ząj-tlzie kóniecznpść zastosowania tak radykal­
nych środków-, wobec których  dzisiejsze -za-rzą- 
d-zenia pójdą w niepamięć. Albowiem wtedy 
chodzić będzie już n ie o -rafowanie' trzeciej 
części warsztatów rolniczych, lecz o ra tow a­
nie całego gospodarstw a narodowego i całej 
gosjwdąrki państwwyej. Węzły, n ie dające -się 
•roz/pjątąć. -m-uszą być rozcinane.

Sfficki.
I*. S. Żeby nie być pomówionym o. jędno.- 

troim e traktow anie rzeczy, przytoczę z tegoż 
sprawozdania, że 863 gosjx>daretwa drobne, 
powstałe z parcelacji, 'lnają zadłużetiie po 
978 -zł. na 1 ba (wobec 424 zl. w fołwarkącli). 
Mielibyśmy więc s-zuk-aę -ratunku d-la rolnic­
tw a  w  parcelow aniu -posiadłości folwarcz­
nych po to. żeby zadłużenie ziemi -podnieść 

,o 130% ?v. N(e jest odpow iedzią na Jen  z<vrz-,ut 
'o^wTą4-cź^ni.et że -tu-pojv-ac'winn'i teraz cii ‘km - 
rzy m ają środki wlas-ne — bo tak ich  niemą.

KRONIKA.
W arszaw a 23 wrześnią.

— K alendarz na  sobotę: św . Tękli. Wschód 
ońca’ 5.11/ zachód 17 21. wschód 'kśięZy.ca 10.01;

zachód 18.21.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
Ostatni dzień zjazdu duszpasterskiego w K ra­

kowie. O-bunly ególnopolPkiego zju4zd-u duszpaster- 
skiego -dobiegaja końca. P rzed  poludniemi, 22 Inn., 
w ygłosił w spaniały i głęboki referat n. t. .P raca  

ych-owawcza duszpasterska na am bonie" ks. p ra ­
łat. Dr Enidl Szram ek z 'Katowic. W następnym  re 

racie k s . D r Stanisław  W iśniewski, dziekan 
Pińczowa, oniów-it ważne zagadnienie u-rahią-niu 
iernych. w stowarzyszeniacl) religijnych. Trze.ci 

referat sekretarza kom itetu organizacyjnego zjazdu 
ks. Diii I-erdyriiinda M arl-aya naśw ietlił Iwrdzo a k ­
tualny  problem  ..A-kcjii i otol-i-cka jako czynnik w y­
chow ania społeczeństwa". Po referatach  odbyła się 
ożywiona dyskusja Popołudniowe obrady objęły 

wa purtkla: 1) bardzo praktyczny referat ks. radcy 
żenipiola z W ielkich Hąijd-uk (na ŚląKku) i 2) cały 
zereg doniosłych rezolucyj r wniosków, przygo­

towanych przez kom isję wnioskową pod przewod­
nictw em  ks. infułata Dra Kuliinowskiego. Sukces 
w-s|MUiialyt Z jazd ,je»L doniosłym  w ypadkiejn,-ostat­
n ich  d.nii w  życi-u ka.tolickiem maszeni.

— Ks. Leon Piasecki, m isjonarz salezjański po
12- -latach pracy m isyjnej przyjechał do Pol-ski. — 
p.rria 23 w rześnia b. -r. wygłosi odczyt -w Krakowie 
w  sali Kongregacji P ań  Dzieci Marji. Plac Jabło­
nowskich 3, I. ip. n a  tem at Praca misyjna, w  In- 
djach. Odczyt będzie ilustrow any -przeźroczami. — 
Początek o god-z. C-tej wieczorem. W stęp -wolny dla 
wszystkich. Dnia 24 bm. o god.z. 9-tej rano ks. m i­
sjonarz  P iasecki wygłosi kazanie w  kościele św. 
Stanisław a Kostki n a  Dębnikach, a tego samego 
dn ia  o  godz. 11-tej będzie m iał kazanie w kościele 
O. O. Karmelitów iprzy u l. Rakowickiej.

O G Ó L N A .
— Polsko-w ęgierskie sto sunk i w rad jo  budapesz- 

teńskiem . Jak  się dowiadujem y w niedaielę, 24 -bm. 
o godz. 22.15 radjo budapeszteńskie nada ną fali 
550 m etiów  'kóąferen.cję w  języku francuskim  o sto­
sunkach -polsko-węgierskich.

— Naczelny dyrektor PAT p. Konrad Libicki w y­
jechał do Aten na m iędzynarodową konferencję dy­
rek torów  sprzynucRzopycli agencyj- telegraficznych.

— Ciągnienie. W- 14 dniu ćiągmienją 5 -klasy lote- 
r j r  20.000 z ł w ygrały Nry: 3.100. 2.671, 123.519, 15.000 
zł Nr 133.196. ]>o 10.000 zł Nry 18.722. 1-11.404. 1,14.'31' 
132.682.

— Proces Gorgonowej przed sądem  najwyższym.
W piątek inno rozpoczął się w  sądzie najwyższymi 
proces Eaniiiljń Gorgonowej. skazanej -pierwotnie 
•prze® -sąd pi-zysięglycl) we Lwowie na k a rę  śmierć 
a następnie ipo skasow aniu tego wyroku na. 8 la t 
więzienia.za zoinordowa-nie Lusi Zarejnibianki. Roz­
prawie przewodniczył prezes II Izby karnej- S. N. 
Dr Rzymowski przy udziale sędziów W yrobka i Sy- 
roińiauikowa. Oskarża jwok. Błoński. W cłiarakte- 
•zę obrońców w ystępują wszyscy trzej adwokaci, 

którzy brali udział w procesie kiakowskiiin pp.: Di 
W oźniakowski. Mieczysław Kt.trnger i Axer. Miano 

zon.ej ilości biletów \y-slę,pu sd-la sądowo 
pełniła się do ostatniego  nd-ejsco publicznością. Po 

u rozpraw y wygłosił re fe ra t s. Wyrphek, 
który .poprzednio referow ał tę spraw ę-w  S. N. Sę- 
Iz-ia W yrębek. k1ój-> ju-ż n<i wsętpie zaznaczył, iż 
iie  ząm-ierzo d ąć  jjełajego reasum e -procesu — p r 
?tąpił natych-miąst do  om-tiwieiua 14 puniktów : 
tucyj-nycl! w ysuniętych przez obronę. Zasadnicze 
znaczenie m a ją  zwłaszcza 3 -punkty: 1) .dotyczący 
-ęlziego -Soleckiego, który zdaniem obrony broi po- 

d-obpo udział w  obradach kom pletu sądzącego, 2} 
dmyczy kwestj,r oświodczeń prz,fewodniczącego, któ- 

zdaniem obrony mogły nastra jać  przysięgł-ych- 
e,przychylnie dla oSkarżopej. wreszcie, punkt 3) 
iąiżący się z pytaniem  przew. Jendla do obrony czy 

uważa ona Heiuryka i Siifiuisląwa Zfirembów za po 
deiraąny-cJi w tej sprawie. Po dw ugodzinnym  refe 
-acie s. W yrobka p ierw szy zabrał głos adw. K l­
inger.

M I E J S K A .
— Nowy teatr. Jak  już donosiliśmy, z końcem 

b. ju .roajjoęznie działalność nowy tea tr  „Rozmai­
tości" w  sali przy ul. Kre,dylowej 14. przerobionej 
\vedlug projektu a rty sty  m alaiza T. Gronowskie­
go. Program  inauguracyjnego wieczoru będzie 
hłozaiką jednoaktów ek o' róż.nein napięciu i. treści, 
znrieuiyym charakterze wzruszeń dla widza. Obok
iekawego dram afu, będzie farsa, a utw ory te prze­
jecie kouiedja muzy- z n a  z dawnych czasów wie- 
eiLskich optirla na  wdzięcznych m elodjąch lud­

nego z najbardziej popularnych kojnnozyiorów o-
pcruikowych. Obsada składa się z w.......óiHłwanyćli
sil artystycznych z p. Wojciechem Brydzińskinu nu 
czele. Nad całością artystyczną czu\ya długoletni 
dyrek tor tea tru  „krąk. p. Teofil T rzciński, jako 
kierownik artystyczny no.w'ego tea-tru. Prześliczne 
dękoracje iwzygotowuje T. Gronowski.

— Dzikie wybryki polityczne. Wczoraj w jiocy 
W lokalach dwócłi wydawnictw  warszawskich .nie­
znani spraw cy wybili szyby wystawo,\yę cegłami- 
0\vi'Bięteuii w  p ap ie r z odpowiednienia napisam i. P o ­
szkodowane zostały w ydawnictwa „Prasa Polska" 
oraz warszaw ski oddział „IiWC". Cegły opakowane 
były -papierem zaopaf.rzopjtm w napis.: ,.<>WP". P o ­
licja prowadzi dochodzenia, które jednak dotąd nie 
da ły  rezultatu .

—- 1.000 rodzin bez mieszkań w stolicy. W czasie 
od 1 do 18 -bm. -liczba wyeksm itowanych w  W arsza­
wie z  powodu niezapłacenia czynszów zwiększyła 
się o 23 rodziny, k tó re  liczą razem, 12fl osób. Z b ra ­
ku. po mieszczenia w sclironiskacli miejskich, rodzi­
ny te przebyw ają na dziedzińcach, na strychach  
a nawet na uljoy. Ogółem za-rejestrowąnyćh' jest 
obecnie blisko 1.000 rodzi-n -bezdomnych liczących, 
w s.uni-ię 4.413. osób.

— N ow y r o z k ła d  ja zd y . Z dniem dzisiejszym, 
wprowadzono nowy zimowy rozkład jazdy na wai - 
s^iĄwsKi^h kdlejkąęb .dojązdoyyycb Jablpnnu-Wawes-. 
grójeckiej, i w ilanowskiej. Naogól. nowy rozkład

odpowiada rozkładowi letniem u, skasow ano jedy­
nie pociągi świąteczne.

— Samobójstwo w gm achu Filharm onji. W pią­
tek ranę  w  gm achu Fi-lliarmonji przy ul. Jasnej' 
woźny znalazł na galerji wiszące zwłoki' jakiegoś 
des)łerata. Woźny zawiadom ił natychm iast, policję 
i  pogotowie ratunkow e, którego lekarz  stw ierdził, 
iż .śm ie rć  denata n astąp iła  przed kiłk-u. godzinanji. 
B rak jakichkolw iek-dokum entów  i-notatek przy sa- 
mobójcy_nip pn/.wolil ustalić jego i.ożsamości.

Wyścigi konne.
Wyniki z 15-go dnia sezonu jesiennego 

(21 września r. b ).
-Po kilkodmiówyni (leszczu rano  się wypogo­

dziło, to r podsechł, lecz był' jeszcze ciężki. Go­
nitw y zbierały do^ć liczne pola ws-półzawodni- 
kó-w, dająic wyniki miarodajne, m niej -więcej 
łat-we zgóry do piyewidzeni-a. Nagr. 1800 zl. dla
4 1. i staiwz. na dystansie. 21QÓ nifcr., b. -łatwo 
wygrał 4 1. Irk u t st. ..Lubicz" o 6 dł. Grzeli, 
trzęci o 7 d-ł. 5 1. Lancelot. -Wvgr. -w 2 m  18 s , 
t.ot. 7,5 lir. 6 i 7 zł.

Nagrodę sprzedażną 25.QQ, zł. d la  3 1. i  s t. w y­
grał pin. og. Fenomen, bijąc .wysyłany o  % (ił-.
5 1. ki. Haiti, trzeci o 2 d-ł. 4 1. A-tylla. bez m iej­
sca 3 1. Emir, Burlaj i Enklawa. Dystans 2200 
-mtr. przebytym został w 2 ^ - 2 8  s . . 'to t .  16.5 fr. 
7 i 7 zł.

Gonitwa o nagrodę 1800 -zł. dla 2 1. n a  dyst. 
1100 ni t,r. zibi-era u s ta rt u 6-ciu współzawodni­
ków. -Przeprowadziwszy wyścig z m iejsca do 
miejsca, gonitwę łatwo wygraj cg. Le Palika-re 
p. A. r-unskiego, o  2 d-ł. od -debi-utanta Dum- 
pjnga. trzeci o 2 'dl. Gogo, bez m iejsca Barka, 
K artagina (cpraz gorzej biegająca) i Grisette 
III-cia. Wygr. w  1 m. 11 &, toj. 13 fr. 7.5, i 10 zł.

-Drugą taką  sam ą nagrodę, .po -walce o % d-ł. 
zdobył og. Fu-lgor, -wl. pp. K. i S. łćuderów. łio- 
clow. A. lir. i A. m argr. -broci Wielopolskich, 
od siln ie nań na finiszu nacierającego Kombi­
natora., Trze,ci debiutant Hidąlgo o 3 dł., k tóry 
wcale dobrze się zarekomendował. Bez m iej­
sca Galahad, Mir. FeneJla. Korea została n a  
starcie. Wygr. w 1 m. 10 i -pól s.. tot. 9 fr. po 
5 zł.

Gonitwę o nagrodę 1400 zl. dla 3 1. i s t. na 
dyst. 1800 mtr. dość -pewnie -wygrał, finiszem 
od -prowadzącej od s tartu  3 1. Herminii, 4 1. Mal- 
gasz st. „Lubicz", bijąc ryw alkę o 1 % dl., trze­
ci og. Garoi-ok, .dalej l-Slegja. Eppur si M-uove, 
Levana i Carmen. Wygr. w 2 m. 1 s.. tot. 8 fr. 
5,5, 7 i 16 zl. — Łatwo w ygrała finiszem, z. trze­
ciego m iejsca w wyścigu nagrodę -Il-giej ka- 
tegorji (2100 zł.).-wychowanka-stąda I. lir. Czar­
neckiego z Golejewka. po Harle-kin i Rosen- 
m aid, 2 1. Kadmea, bijąc o  5 -di. og. Lubar, za 
którym  trzecia też o 5 dł. A lbertina, dalej (nie- 
wyjecliana dostatecznie) Maskota, Mąrengo i 
Flit. Wygr. w  1 m. 9 s„ tot. 11 fr. 9 i 22 zł.

Doszedłszy -do formy, po dłuższej hiedysi»o- 
zycji. gonitwę o  nagrodę 1600'zł. na dyst. 1600 
m tr. dowolnie w ygrała 3 let. G alicja K. lir. Za­
moyskiego, o 5 dł. od. 3 1. -I’ajaca, za  którym  
i szyję trzecią, była Granica. Bez m iejsca Far- 
,an. Konstancja i Enigma. Wyga', w 1 m. 46 «., 

lot.. 13 fr. 8,5 i 11 zl,
■W ostatniej- gonitwie dnia współzawodni­

czyło 7 -koni, ide facto gonitw a rozegraną zo- 
a ła  -między -prowadzącym' od etartui wyścig
I. Erosem i idącą za. nim  cały czas na -drugim 

m iejscu 5 1. Illum inatą p. S. M aryew sk iego , 
która wysyłana, -pobiła p 1 dl. ryw ala, w odstę­
pie 7 d ł. n a  trzecie m iejsce finiszem wyszedł 
4 1. Poznaniak, -dalej Pofm-oodie, Śmi-lowia-k, 
G risette II-a i Szarża. Wygr. w 2 m. 18 s.. to t  
16.5 fr. 7.5. 11.5 i 13,5 zl.

Nasi faworyci na dzień 23 bm.
1) Ingust.
2) Ecta-ire. Kolczuga.
3) Jawor, Essor.
ł> -Kydonie, Huront, Satrapa.
5) Szarfa. Glariosa, Delfina.
6) Doluiilu-Jor, Kclańa. Eden. •
7) Tan-isio, Lutnia.

Kronika zamiejscowa.
ZE L W OW A.

— W ybór prorektora. Sepal un iw ersvtelu n
...ąpil )>■; raz trzeci do wyj.oru -pro rek lora. W \ 
iwdil n a  obecnego dziekana wydziału tnedo-zn'. 
!>raf.-WJ. K oskouńkii-ga. ' '

— Wicemin. Fabrycy we Lwowie. 1'ociąg-

A. SIGDWICK.

Latarnicy.
(Powieść).
—ooo—

23) ( {Ciąg- dalszy).
— Prosił bardzo o to, on biedak tęskni za 

k ra jem ; to  tak i dzieciak, całkiean różny od 
ciebi-e, ciioć jesteście w  jednym  w ieku. Ciaany 
mjano swojej wiedzy; w szystko dtla niego koń­
czy się -na Hamburgu.

—» N ajlepiej by  zrobił-, g-dytby tan i powrócił.
— I  jak  -tak czasem m yślę — rzekłą z west­

chnieniem  Helga.
— Dlaczego — spytał Clive, wrażliwy już 

na -najlżejszy odcień jej mowy; — -czy się co 
stało , czy zaszło coś z jego strony.

No n ic pewnego, zwłaszcza że m-um-my 
•myśli, że rodzice jego nig-dyby się -nie -zgod-zili. 
jClive nie rozumiał jej dobrze, dtąozego m ówi 
tak niepewnie, dlaczego uzależnia coś od woli 
rodziców 'tego Niemca.

_ Tak, to m-usi się stać przed moim w yjaz­
dem do Francji

__ Co -musi się stać?
— Zostaniesz moją, żoną, Helgo. Weżmaemy 

ślub w  sekrecie i nic -nas j-uż -nie rozdzieli. Bal 
się opor-u z jej eU'ony, lecz ona przyjęła to  n ad  
]x>dziw- chętnie-

— To n iezła m yśl — rzekia — będę przy­
najm niej yińedżiala, że n ie mogę wyjść za ni-, 
kogo innego.

— To n ie  wchodzi w rachubę — rzeki żywo.
— Będziemy więc zw iązani n ą  zawsze, choć- 

i-.-tśmy się naw et nigdy nie mieli zobaczyć.
Co za absurda, ptówisz Helgo.

— I będzie to d-la -nas jakby światło ukryte 
jak  u latarników  Stevensona.

— U latarn ików  ?
— To m oja ulubiona bajka  od dzieciństwa; 

um iałam  ją  na pamięć. Byli chłopcy w Szkocji 
którzy grali w  taką  grę, że musi-eli błądzić 
w ciómności, lecz nieśli -pod su k n ią  zapalone 
latarnie, a  choć nie wydobywali ich, -pomogły 
im do w ygrania gry.Będziemy jak ci latarnicy, 
Clive, nasze ukry te światło nikogo n ie urazi, 
i na-m tylko -doda otncliy.

— Ależ drogie dziecko — rzeki z lekką n ie­
cierpliw ością Clive, -to nie potrwa -długo; chcę 
mieć praw ’dzi-we małżeństwo, a nie głupi 
pozór.

— Jak możesz tak brzydko nazywać rzecz- 
ta-k pięk-ną. C hciał coś odrzec, lecz nie -zrobił 
tego. Był mężczyzną, niewiele wprawdzie od 
niej -starszym, lecz o  tyle więcej wiedział o 
życiu.

— Lecz co będżie, jeś li, sekret -nasz, będzie 
trw ał długie lata, a  ty zechcesz ożenić się 
z kim innym.

— Ryzykuję -to — rzeki pogod-nie Clive.
— Zgadżam się więc lecz pod w arunkiem , 

że wszystko m iędzy nam i zostanie jak  było.
— Nie przyrzekam  -nic, -bo n ie m ożemy -prze­

widzieć co się  stanie; jeśli zaufałaś mi' dość, 
-by zgodzić się n a  ślub, zaufaj co do reszty.

— Wierzę, wierzę, że w szystko co zrobisz 
będzie dobre. Od-iJrowadził ją do bram  małego 
dpmiku, gdzie Helga, w ślizgnęła się przez tylne 
schody, troszcząc się  czem usprawiedliwić 
swoją nieobecność. Zm ieniła suknię i zbiegła 
do k-u.chni, gdzie zajęła, s ię  gorliwie robieniem 
kanapek i tak zasta ła  ją  .pani Byrne, która 
w yznała ze wstydem, że przespała całe popo­
łudnie. -Przy herbacie Konrad przyznaI się 
rów nież że zasnął sm acznie nad jakim ś a r ty ­

kułem i zapytał Helgę, jak  spędziła to  sm utne 
popołudnie. Zmięszalo ją  to  trochę, lecz na 
szczęście Konrad przeprowadził natychm iast 
paralelę m iędzy Londynem a Hamburgiem, 
gdzie -niedzielne popołudnia n ie  byw ają ta k  c i \  
ehe i bezbarwne. Natzaju-trz mgja zniknęła 
i zabłysnął- piękny jegiepny dzień i nadszedł 
list od ciotki Malchen. Listy te, 'zdaniem Hel­
gi. nie pow inny były być otwierane, lecz pani 
Byraie zbyt żjw o interesowała się po-tocznem 
życiem siostry, by zgodzić -się na taki o stra ­
cyzm. Otworzyła więc list i odczytaJa go 
w całości. Pani. M alchen donosiła, że z-mie- 
ńija -mieszkanie. lecz zamiast opisać gzezegó,- 
łowó ten nowy apartam ent, co zajęłoby nie­
zmiernie jej siostrę, żaliła się na trzech ca ­
łych stronach  na -nieokrzesanie fun-kcjonarju- 
szy b iura 'przewozowego, którzy wpa-dli za- 
woześnie, narobili mnóst-yo hałasu, -co naba­
wiło ją  migreny, obchodzili się b ru taln ie z jej' 
meblami, poobijali i zniszczyli najcenniejsze. 
Nerwy jej nie uspokoiły się  dotąd po tym  
wstrząśni-eniu, skutk iem  czego sypia źle im> 
nocach. Górka jej Zofja zasyła ukłony i chcia- 
łaby bard-zo poznać Anglją. dziwi -sję też że 
ciotka Dorota jej nie zaprasza. „Mówiłam jej, 
p isała dalej ciotka Małclien — że goścituic.ść 
je s t cnotą nieznaną w Angl-ji, lecz ona rzekta 
m i -na to, że cio tka By-me jest 'przecie Niem­
ką, na co nie m iałam  już odpowiedzi. Na do­
m iar Zofja zdenerwowała się ogromnie -skut­
kiem  -bezecnego postępowania krawcowej, 
'która nie wykończyła na czas sukni zamó­
wionej na m odne wesele". Najostrzejszy po­
cisk przesłało, jednak ciotka XJalchen na za­
kończenie swego listu. ..Trudno wyrazi*- ile 
w sty d u  i 'przykrości przysparza je j ta Iiistorja 
•/. młodym Hille. Nie darmo prosiła i Jdagala
swego męża by się nie m ieszał do -tej sprawy*

i nie polecał nikogo 'Dorocie, nie usłuchał jej 
i jak  zw ykle skutki s ą  -opłakane. Senatorow a 
Hi-l-le, k tó ra  i tak zawsze nadaw ała sobie 1o- 
ny, chodzi teraz po całym Ham,buigu i o[>o- 
w iada wszystkim, że radczyni P eters  tna w 
A-itgiji siostrę, -która n ie trzym a służby i speł­
nia sam a -najgrubsze prace domowe. Ona to 
opowiada niby to podziwiając cię. lecz ile ra ­
zy spotka się ze mną. m ówi m i zawsze, że pra­
gnęłaby aby syn jej nigdy -nie wyjeżdżał do 
Londynu, odpowiadam  jej ną tę. że i ja  pra­
gnęłabym  tego serdecznie, bo nie jest to -dla 
mnie mi-łe, że -ktoś chodizi po m ieście i roznosi 
plotki o ekscentryczności-ach m ojej siostry. 
Powiedziała m i raz. że najgorszą jest rzeczą, 
iż pochwały które syn jej oildąje tobie i twojej 
córce mogą być zasi-użone. Iw, Konrad jest 
szczerym i uczciwym clilopakiein. k tóry nie 
urnie zmyślać- Zdaniem jego jesteście o-hie 
wzorem cnót i -zalet, a przytem najm ilsze 
i najuprzejm iejsze z kobiet, a  córka tw oja ma 
być skończenie pięk-nai Pow iedziała że musi 
w to wierzyć, skoro  jej syn -tak twierdzi, lecz 
jest, tym faktem  bezgaanicznie zdumiona. 
Zwróciłam jej uwagę, że niem ą w tem nic dzi­
wnego. fckoro ty jesteś rnoją siostrą a  Helga 
uroją siostrzenicą: uśtłiiechtięła się tylko nie­
m ądrze i zmieniła temat roznjowy; jest to  
wogóle w strę tna kobieta i cieszę się. że Zofja 
nie zostanie jej synow ą August, k tóry  m ało  
zna życie, w yobraża sobie że zobaczymy wkrót­
ce Helgę w  H amburgu, lecz ja więjn. że z tego 
nic nie będzie, -bo takie rzeczy n ie zdarzają 
się; to s ą  ludzie chciwi, a  ty nie możesz -dać 
Heldze posagu, jakiego pragną". Ukończyw­
szy list, -pani Bjmne zamyśliła się.

17- iiuW ila - rz e k ia : ta k ie  rzeezy nie 
z d a rz a ją  się .

Więc od-pisz mamo ciotce Malchen, że

— Nie -mogę -tego ipisać, -bo to nieprawdr 
odrzekła -pani iByrn-e.

XVI.,
Zbliżały się święta Bożego Narodzenia, I 

re Olive miał spędzić z rodziną, potóem' w 
cliać nrial n a  rok cały do -Ljon.u. Helga poi 
działa m atce, że ćhcę udać się do Londj 
aby zakupić podarki gwiazdkowe, pani By 
nie dziwiła się temu. Im, wiedziała- że j  
W arw ick obdarzyła hojnie Helgę pieniads 
prosząc aby przyjęła je na gwiazdkę. N ie't 
mgły, był to  ładny zimowy dzień i śnieg pa, 
P retekst podany przez Helgę nie hyl zmy 
niern. lecz, główny cel tej wyprawy miał Jx 
stać tajem nicą dla pan i Byrne. Jechała, 
wziąć ślub z Clivem i n ie wierzyła -prawie 
bie, a  z każdą s tac ją  przebytą odwaga jej 
kła. To też gdy u  celu podróży spotkała czc 
jącego na siebie Clive, pow itała go .„-a 
chłodno. Nie zważał na -to, bo obecność jej 
s tarcza ła m u. śn ieg  pa-dal gęsty; wsadził 
do kry tego ' sa-mocliodu i zatrzasnąw szy -

n ie okna, rzeki: • ■
-  Za k ilk a  chw il będziem y m ężem  i ż- 

w ob lm zu  p raw a ; czy rozum iesz, m n ie  He
- O blicze praw a nie obchodzi m n ie  an i 

chę — rzekia. -próbując śmiać -się. aby uk

lo  zle, trzeba abyś zrozumiała że to 
dzts -stanie, nie może być odrobione; cl 

abyś .przystąpi,ła do tego świadomie, z ótw
•term oczyma.

- I , a n i M t o n  
'„■m  k o —---l--; n ie  u.-znm, >l„« ...\,e opUBZX7.s cI(. aż )1() 
me -pow.Miz* m  [yeli pięknych sió»- , 
prnwdakJ (c  i  s

oibsza.ru
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w arszaw skim  przybył do Lwowa wicem inister 
spraw  w ojskow vtli general Fatorycy. ,

-  Min. Cot przeleciał przez Lwów. Dzisiaj rano 
przez Lwów przeleciały trzy sariioloty odbywające, 
lot pow rotne z ZSRR do  Francji. Na lotnisku • 
Sknitowie lądow ały tylko 2 samoloty, które po l 
zupehiieniu zapasów paliwa i sm«rox\ odleciały 
w dalsza, drogę do Paryża. Trzeci samolot Devoi- 
tine. wiozący m in istra  Cofa we Lwowie nie lądo­
w ał i przeleciawszy nad m iastem  skierował się \x 
stronę Pragi. M inister Cot przelatu jąc nad l.«o- 
weto nadal ze swej radjostacj-i z pokładu sam olo­
tu depeszę do portu lotniczego we Lwowie z wyra­
zam i serdecznego podziękowania za nule przyję­
cie, zgotowane mu w czasie pobytu we Lwowie.

Z P O Z N A N I A .
-  Na uroczystości króla Sobieskiego w Krako­

wie. 15-tv pułk ułanów  z o rk iestrą  pod dowódz­
twem  pik. Zemln-zuskiego wyruszy! z Poznania do 
Krakowa na uroczystości ku. czci Sobieskiego.

Z P O M O R Z A .
-  M arsz gwiaździsty hitlerowców W przyszłą 

sobotę i niedzielę odbędzie Się w Cdaiisku w iclka 
m anifestacja młodzieży hUlerowsktej. k im a u.zą- 
dza m arsz gwiaździsty z całego terenu  Wolnego 
Miasta do Gdańska-. Podczas m anifestacji na sta- 
djonie sportowymi przem awiać będzie do mlod/.u;- 
źy przybyłby w tym celu do Gdauska syn b. cesaiza 
Niemiec. August Wilhelm.

Z W IL N A .
-  Finanse miasta. IPrezydeni m iasta Wilnu Dr 

Maliszewski w towarzystwie delegata mm. ska-ibu 
nrzy m agistracie p. Adama Piłsudskiego. wyjechał 
do W arszawy dla omówienia spraw finansowych 
m. W ilna.

Obchód 250-cia zwycięstwa 
Króla Jana III. pod Wiedm.em 

w jego ulubionej rezydencji w ZołKwi.
Żółkiew w  przededniu wielkiego jubileuszu 
swego pana i dziedzica, króla Jana IIL

Aby go d n i. o m K  l» n « C  <*™>« 
kiew  nrzvbiera odświętne sza ty  Cale m iasto pod S ’ — " ™  " “ yccczcnu, , U«,UC .. n»,.
lK,r<lz:ei rażące ślady zniszczeli. Zaiząd m iasta o- o a iaz ie j l a z ^ ę  wz,.iedem istotnie wiele energji. 
Rówiocześnie starostw o gorliwie zajęło się Zam­
kiem  Znikły z dziedzińca i wokół Zam ku tnasy 
stm ego gruzu  ceglanego i śmiecia. Cały dziedziniec

g p v » w «  r o z b r o j e n i a .
Times*1 o kontroli zbrojeń.

Londyn 22 września.
tPAT) Times" ogłasza dzisiaj artykuł na 

tem at ko’.'.troli cbrojeó. ,  którego wynika, że 
... zasadzie W. Brytanja przyjęta francuski 
punkt widzenia co do autom atycznej kontroli. 
Dziennik zgadza się. że m etoda proponow ana 
przez Francje, zorganizowania kontroli rów­
ne! istałoi i ogólnej jcsl najlepsza. Oczywiście, 
że każdo państwo dla przygotowania kontroli 
międzynarodowej musi w y łasiiym  swym za­
kresie ustalić plan kontroli nad przemysłem 
wojennym i nad handlem  b ron ią  Narody z 
czystem sumieniem mogą me obawiać się ta- 
kipi'kontroli- Oczywiście, że należy ogra,nożyc 
działalność komisyj k o n t r o le r y  eh. jeśli cho- 
dzl o iajeniniee przemysłu. Niektóre państw a 
a  zwłaszcza wielkie kraje przemysłowe jak 
n «  W  Brytanja, nie zgodzę się na udziele­
nie komisjom zupełnej swobody, i pod tym 
względem funkcjonowanie kom isyj kontrol­
nych musi być jeszcze ściślej zdefiniowane.

Przyjazd delegacji angielskiej.
Paryż 22 września.

(POD Dzisiaj’ rano  przybyła do Paryża de­
legacja angielska z ministrem  s ,r  Johnem  Si­
monem na czole. Ze względu na wyrażone zy- 
czenie wyjazdu -polityków angielskich do Ge- 
nćwv jeszcze w dniu  dzisiejszym, spotkanie' 
francusko-angielskie odbędzie się prawdopo­
dobnie bezpośrednio po przyjęciu u  am basa­
dora. P rasa  p a rja k a  dale w yrę? optymizmowi 
5 ; do wyniku dzisiejszych debat ze względu 
na osiągnięte już poprzednio zbliżenie. „-Petit 
Parisien" zaznacza, że do om ówienia -porosła-

kwestje już nie zasadnicze, ale szczegóły. 
Poruszony zostanie m. in. sposób wykonywa­
n i .  kontroli, sposób ukonstytuow ania się or- 
niu izn iu . wykonującego kontrolę, wreszcie 
ustalenie zakresu jego działalności. Trzeba 
również ustalić, rzy istniejące zbrojenia b ęd , 
podlegały kontroli, czy tez kontrolować się 
bedżie fabrykację bron, dopiero od chw,l, 
wejścia w życie nowej konwencji. Należałoby

W sprawie ataku pnf L i M  wssiepo oa Baja,
.;W-i<W”..L-ii-li- znaidtujeiny odpowiedź Boya Że- 

. -Lj - l . n  U i „Wychowawca nerodur* przy cijskiego 1 - , pviatv 7 (wliiowieri-

wie" jusze Boy jak  n astępu j..
. o moce nadmienić tyle. O ile przytoczę-

mzczeimiic «' ..Wiadou,..ścięci, L.terac- 
l,1-  lar 505) mzmob a  ściśle odipoci ,ada yra- 
Ł  „ lyle każde slo»<> L u l« ,law # ,e g o  
ja  się  ź prawdę, w sposób niepojęty• O egzęm- 
£ ,  m e iz y jn e  „ic zwracałem snę do nrkogo. 
n ilw S  a., i o  pobycia prof. Lutosławskiego 
Ł a w i e  an i o  jego książce m e  w.edzia- 
„ I wogóle byłem o sto  -mil od eresowama - , s S  jego osobę. Książkę „Jeden łatwy 
yofr ofrzymalem „a IjnteH* czy dwa przed 

psjawteniem  się w kśięgąrm w h. w., w la­
n i  mojem m ieszkaniu, z rak -prof. Lutoelaw- 
eeo i z jego inicjatywy. Zapowiedziawszy 
oja wizytę telefonicznie i podawszy jako je] 
,vód chęć porozm aw iania ze inną o Prayby- 
w skim  i Lawrencede, prof- Lutosławski — 
klórvm -przedtem nigdy -nie pozostawałem 
wet w  najdalszych stosunkach — byi u m nie 
ciągu kilku dni trzy razy. Raz m e zastał 
lic* i rozmawiał i>ól godziny z moją zopą.

razy, zastawszy mnie, spędził u mnie za 
żdym razem  .przeszło godzinę. Za d rugą wi-
:ą uczyni! mi ten zaszczyt, iz s-pozyt ki-l-k 
isKawek. które, poznawszy jnż jego pamięt- 
t i  dowiedziawszy się z niego, że p. Luto- 
-wski jest m iłośnikiem  owoców, d la  m ego 
wygotowałem. W trakcie pierwszej w izyt>. 
ląjm ił m i, że niebawem wyjdą jego parni,ęt- 
ti. których egzemplarz równocześnie mi wrę- 
•ł, zachęcając do napisania o nich w „Wia- 
mościach Literackich" i zapewniając, że.dla

zniwelowano. Uporządkowane zostały dawne o- 
gródiki król. Marysieńki. W yprawiono sień głów­
nej b ram y  wjazdowej, filary  pozostałej jeszcze 
resztki' ko lum nady otrzym ały podmurowanie. W 
Zam ku udostępnione zostało także wejście do daw- 
nej sali tronowej, hętn iańsk iej i innych. w k tó­
rych, dochowały się jeszcze ślady daw nej a rch ite ­
ktury. Przeprowadzenie tych rozległych prac  pow i­
tano w Żółkwi z tern większym aplauzem., żc do­
wodzi ono dbałości rządu polskiego o zachowanie 
dawnych zabytków narodow ych wogóle. a spuści­
zny po  Sobieskich i Żółkiewskich w szczególności. 

Program.
'S o b o l a  dnia 23 .września br.: 1) Godz. 9: Nabo­

żeństwo. żałobne w kościele farnym, za dusze pole­
głych w Czasie ..Odsieczy W iednia '. 2) Pochód od­
działów wojsk. I’. W, oraz wszystkich organizacyj; 
towarzystw , szkól i cechów przed pom nik ..Niezna­
nego Żołnierza gdzie nastąpi złożenie wieńców 
i zaciągnięcie w arty honorowej. 3) Godz. 12 w  sali 
„Sokoła": Uroczysty poranek, 4) Godz. 15.30: Popi­
s y  gimnastyczne. 5) Godz. 18 30: Capstrzyk orkiestr 
po ulicach m iasta. Oświetlenie pam iątkowego krzy­
ża na H ara ju  oraz rozpalenie ognisk, fi) Godz. 20 
w sali Sokoła": Uroczysta akedem ja.

N i e d z i e l a  dnia 21 września hr.: 1) Godz. fi: 
Pobudka. 2) Godż. 8.15 nu dworcu kolejowym': Po­
w itanie delegacy) i przybyłych gości. 3) Godz. 9: 
Nabożeństwo w cerkwi 0 0 . Razyljanów. Godz. 10: 
Uroczysta - msza połowa z .kazańiiem na rynku, w 
razie niepogody w kościele fam y nu 4) Odsłonięcie 
tablicy pam iątkow ej ną frontonie zamku. 5) Defi­
lada przed pomnikiem kró la  Jana III. przemówie­
n ia  i złożenie wieńców, fi) Godz. 13: Przedstaw ie­
nie na dziedzińcu zamkowym p. t. ..Jak Król So­
bieski z K-owalichą •tańcował”. 1’j'zejl stawienie 
7. m uzyką i tańćaińi na tle prawdziwego zdarzenia 
z życia Jan a  III wykona 150 osób.

Sport i  w/chowanie fizyczno.
Czechosłowacja—Polska międzypaństwowe zawo­

dy  piłki nożnej m ają  się odbyć 15 października br. 
w W arszawie.

Polscy lekkoatleci wyjeżdżają na m iędzynarodo­
we zawody do Sztokholmu w składzie Jle ljasz  i Ko- 
strzewski.

W arta—Podgórze bardzo ważne spotkanie o 
trzym anie się w  -lidze rozegrane zostanie tej' nie- 
dzieli w K rakow ie jako jedyna w alka ligowa

M istrzostwo kolarskie Przemyśla zdobył lk 
siński z Poionji, k.tójy .przejechał luli km  w CW 
3 godz. 14 min. 20 sek.

wreszcie uzgodnić także, czy organizmowi 
kontroli będsie podlegała rów nież iprywatną 
fabrykacja broni, co byłoby niezbędne, jeśii 
ebee się doprowadzić' do poważnych rezulta­
tów. W reszcie -pozostaje ustalenie rodzajów 
broni podlegających -kontroli i spraw a zabro­
nienia fabrykacji czołgów i dział powyżej o- 
kreślonego kalibru. Dziennik zaznacza, że 
między poglądami Paryża i Londynu istnieją 
pewne różnice co do okresu trw ania kontroli. 
Mianowicie rząd francuski pragnąłby określić 
ten term in  na la t 5.- podczas gdy angielski 
rząd uważa za wystarczający okres 3-letni. 
Nie należy zapominać rów nież — podkreśla 
dziennik — o tern, że istnieje leż różnica zdań 
między Francją i Anglją w  spraw ie sankcyj. 
Kwestje te należy uzgodnić, o  -ile się clu e do­
prowadzić do poważnych rezultatów.

Włochy i  rozbrojenie.
Paryż 22 września.

(Tel. wl.) ..Excelsior" donosi, że Mussolini 
przyjął wczoraj am basadora francuskiego w 
•Rzymie i zakom unikow ał mit, iż 'delegacja 
włoska na. konferencji rozbrojeniowej zaikcep- 
tu.je francuski projekt niiędzynarodewęj k on­
troli zbrojeń. Delegacja wioska będzie jednak­
że równocześnie popierała żądania niemieckie 
w sprawie częściowej rewizji klauzuli wojsko­
wej tra k ta tu  wersalskiego.

V. N eurath o kontroli zbrojeń.
Berlin 22 września.

(PAT) M inister spraw  zagranicznych Rze­
szy v. N euratlf udzielił' przedstawicielowi ber­
lińskiem u „N. Y. Tim es'a" wywiadu w  kw estji 
rozbrojenia. W wywiadzie tym m inister Neu­
ra th  występuje przeciwko prasie zagranicznej, 
dom agającej się pełnego utrzym ania zakazów. 
T rak tatu  W ersalskiego. M inister N enrath u- 
waża, że „niemożliwe do przyjęcia** byłoby 
odebranie Niemcom „możliwości jedynej sku­
tecznej obrony przeciwko atakom  powietrz­
nym** w postaci samolotów. Niemcy — zazna­
czył Neurath — m ają równe prawo d.o bez-n 
pieczeństwa. jak wszystkie inne kraje. W ro-

książki byłoby to bardzo korzystne. Skaróył 
się na ciężką d lań  unlowę z wydawcą, wedle 
k tórej prof. Lutosławski (jak mówił) m a  otrzy­
mać honorarjum  autorskie dopiero po sprzeda­
ży całego nakładu. Współczułem- z nim i przy­
znawałem. że istotnie w arunki s ą  bardzo cięż­
kie. Zachęcając m nie do napisahia o  jego 
książce, prof. Lutosławski -parę razy pow tarzał: 
...Może pan pisać co pan dice, ja się o nic nie 
obrażam". Tytuł „Uroczy znachor" ipoddalem, 
półżai-tein, jego aprobacie. Było lo już w przed­
pokoju. W czasie rozmowy, nie taiłem  mego 
żartobliwie sceptycznego stosunku do jego w y­
chowawczej m isji: zdjąłem  naw et z półki tom 
„Słówek**, aby 'pokazać prof. Lutosławskiem u 
wierszyk, poświęcony jego dawnej krakowskiej 
E leuterji; odpowiedział m i, że zjia ten wier­
szyk.

Pod wrażeniem odwiedzin prof. Lutosław­
skiego, opowiadałem o  nich bezpośrednio po­
tem k ilk u  znajomym. Urywek rozmowy z prof. 
Lutosławskim podałem na wstępie mojej re­
cenzji la k  jak  się odbyła, z pominięciem paru 
szczegółów, k tóre przytaczani dziś.

Toteż grubjąński, oszczerczy i k łam liw y w y­
bryk szanownego profesora przejąłby m nie zdu­
mieniem, gdybym, po licznych „kam panjach", 
jakich wciąż jestem przedmiotem, był jeszcze 
zdolny czernukohviek się dziwić w tej mierze.

Kronika kulturalno-artystyczna
„Mazepa**, d ram at Słowackiego, którym te­

a tr  krakow ski otwiera swój tegoroczny sezon— 
w ystaw iany był” w Krakowie ostatn i raz w  ro­
ku 1909. Poprzednio — w nowym gm achu gra­
ny zaledwie kilka razy z okazji gościnnych- 
występów — cieszył się dnżem powodzeniem 

: w latach po-rok 1893,. to. jest-w starym  gmachu,

i
kow aniąch w  spraw ie rozbrojenia „zgodziłyby 
się Niem cy na kontrolę rozbrojenia pod wa- 
runkie.m, żę. będzie.ona stosow ana w  równej 
mierze ' do wszj’stkicli państw  i w praktyce 
da równe w yniki". Min. N eurath zaznaczył, 
że Niemcy zgodziłyby się naw et na zasadę 
periodycznej i autom atycznej kontroli zbro­
jeń pod warunkiem , że dojdzie do efektywne­
go rozbrojenia oraz równouprawnienia. Z ca­
łą bezwględnością Niemcy odrzucą żądanie 

I zastosow ania kontroli jednostronnej wobec 
Niemiec.

Niemcy wystąpią z Ligi Narodów?
Berlin 22 września.

(PAT) W miai-ę w yjaśniania się sybuąicji na 
zachodzie oraz przypuszczalnie wspólnego s ta ­
now iska w Genewie, F rancji, Anglji, Wioch i 
Polski, popartego unoralnie przez Amerykę i 
inne państw a wszczęto tu  przygotowywanie 
opinji -do ewentualnego usunięcia się Niemiec 
z Genewy. Liga Narodów nie cieszyła się nigdy 
•w kołach niem ieckich, a zwłaszcza u narodo­
wych socjalistów specjalnem  uznaniem . „Cer 
Tag- pi&ze, że gdy nie będą już w  Genewie, 
Niemcy będą jedynie uboższe o jedno k łam ­
stwo. Zwalczamy — pisze diziennik- — wszelkie 
iluzje. Ogólna sytuacja w  Genewie wykaże 
j)rawidopodobnie. że będziemy musieli -wybrać 
pomiędzy uległem poddaniem się a izolacją. 
Poddanie się bez rów nouprawnienia — kopczy 
dziennik — byłoby równoznaczne z Zagładą...

Wyjazd min. Becka z Paryża i przyjazd do Genewy.
Paryż 22 'września.

(Teł. wł.) P. m inister Reck oipuścil w czwar­
tek  Paryż, udając się ekspresem o  godtz. 21.50 
do Genewy. M inistrowi -towarzyszą: -szef ga-

Proces o podpalenie Reichstagu.
Lipsk 22 września.

(Teł. wil.) W drugim  dn iu  projces-u o  pożąr 
Reichstagu przedstaw ia plac przed trybunałem  
'Rzeszy tak i sam  widok jak 'wczoraj. Śjlne pa­
trole policyjne i śc.isla kojitrola k a r t  ’wstępu', 
oraz rewizja' osobista za 'bronią. Przed przystą­
pieniem  do dalszego przesluclfaiiia głównego 
oskarżonego van d e r Lubbego zabiera gl-os -nad- 
prokurator 'W erner i oświadcza, że przywódca 
szturmówek hitlerowskich na Śląsku, a za ra ­
zem prezydent policji osławiony Heines zw ró­
ci! snę do niego telegraficznie z .prośbą o ochro­
nę przed atakam i krajow ymi i zagranicznym i, 
iż Nm kierów ał akcją podpa-lenia Reichsitągu.

Papen o akcji rewizjonistycznej.
Budapeszt 22 xvrześnia.

. (PAT) Bąwiący w Budapeszcie xvicekanclerz 
Rzeszy niemieckiej (v. Papen oświadczył przed­
stawicielom -prasy-, że w rozmowie z premje- 
rem  Gómb.ósem poruszy! szereg spraxv z dzie­
dziny polityki wewnętrznej i zagranicznej, a 
zwłaszcza gospodarcze, interesujące oba kraje. 
Co do rewizji trak ta tów ijioh-ojoxxc-Ji — powie­
dział Papen — to M'ęgry i Niemcy stoją na 
tern samem stanowisku, ich walka o rewizję 
m a jednak charakter pokojowy. .Testem wraz 
z węgierskimi mężami stanu zdania, że zaga­
dnienie nowego ukształtow ania się stosunków 
xv Europie środkowej może być rozwiązane ty l­
ko przez nas wspólnie, a nie przez żadne in­
ne kombinacje. Przechodząc do spraxv gospo­
darczych v. Papen oświadczył, że W ęgry po­
winny część obszaru zajętego pod pszenicę zu­
żytkować n a  hodowlę koniecznych dla Niemiec 
nasion oleistych.

Wells contra Hitler.
Londyn 22 x\ rześnia.*

(PAT) Znany pisarz Wells n a  bankiecie lite­
rackim , urządzonym  wczoraj xv Londynie z r a ­
cji (47 rocznicy jego urodzin xvystąpil z ostrym 
atakiem  przeeixv Hitlerowi stw ierdzając, że w 
Niemczech los niezależnych pisarzy i los księ­
garzy jest okropny. To co się dzisiaj dzieje w 
Niemczech — powiedział Wells — nie jest w ca­
le programem, jest to popyostu barbarzxmskie 
niszczenie cywilizacji myśli i zdrowego roz­
sądku. Wells zwrócił następnie uwagę na prze­
śladowanie Księgarzy w Niemczgćb i dal w y­

gdzie osiągnął ze wszystkich dram atów  Slo- 
xvackiego najwyższą liczbę osiem nastu przed­
stawień. Obecnie oprócz Krakowa — T eatr Na­
rodowy w Poznaniu inauguruje sezon-,M aze- 
pą“ z W ładysławem Brackim w roli wojewody.

Echa kongresu historyków w prasie sowiec­
kiej. Członek delegacji soxvieckiej na kongres 
historyków w  Warszaxvie, prof. Dzierżawili, 
członek Wszechzwiązkoxvej Akademji Nauk w 
Leningradzie, zamieszcza w dzienniku „Wie- 
czerniaja Moskwa" artykuł, w którym  podkre­
śla wzorową organizację kongresu przez pol­
skich gospodarzy oraz szczególnie akcentuje 
serdeczne przyjęcie delegacji sowieckiej przez 
społeczeństwo i prasę polską, co wywierało 
chw ilami wzruszające wrażenie. „Jestem  głę­
boko przbkonany — pisze dalej prof. Dzierża- 
xvin — że bezwątpienia stan ie się to jednym 
z fundamentów, na którym  wespół z szerokie- 
,mi w arstw am i .społeczeńslwa polskiego nale­
ży już od dziś budować mocny sojusz kultu ­
ra lny  naukow ej i> gospodarczej współpracy po­
między narodam i dwu bezpośrednio sąsiadu­
jących z sobą krajów". Fakt, że n a  kongresie 
Polska i jej dzieje były przedmiotem badań ze 
stfony  najwybitniejszych przedstawicieli na­
uk i całego św iata au tor uważa za»xvielki suk­
ces polskiego społeczeństwa. W zakończeniu 
prof. Bzierżawin raz .jeszcze w yraża przeko­
nanie, że bezpośrednie zetknięcie się 'sowiec­
kich uczonych z polskiem sppleczęństwem, 
nauką i sztuką oraz skarbam i polskiej ku ltu ­
ry stan ie się cementem, który przez długie la­
la będzie wzmocnieniem dobrych sąsiedzkich 
stosunków. Artykuł prof. Dzierzaxvina utrzy­
m any w tonie nadzwyczaj przyjaznym  należy 
uważać za jeden z licznych objąwów rosnącej 
sym patji społeczeństwa sowieckiego w stosun­
ku  do Polski.

binetiu Dębicki, zastępca naczelnika wydziału 
prasowego M. S. Z. 'Ruecker, sekretarz F rie­
drich. Odjeżdżającego m inistra i p. Beckową 
żegnali na dworcu ljoński-m członkowie am ba­
sady z am basadorem  Chłapowskim na czele, 
konsu l generalny Poznański i przedstaw iciele 
prasy oraz, kolonji polskiej.

Pan m inister Beck w towarzystwie m ałżon­
ki. dyrektora gabinetu Dębickiego i 'sekretarza 
osobistego F riedriclia -przybył 'dzisiaj ra n o  do 
Genewy, pow itany na. dworcu przez stałego de­
legata Polski przy Lidze Narodów min. Ra­
czyńskiego i  członków polskiej delegacji.

Sesja Rady Ligi Narodów.
Genewa 22 września.

. (Teł. wl.) -Rada Ligi Naroidów zebrała się  dziś 
przed południem na zw yczajną sesję jesienną, 
ipod ‘przewodnictxvem norweskiego 'm inistra 
spraw  zagranicznych M-owinckela. Jak  zwykle, 
rozipoczęły się obrady od posiedzenia poufnego, 
na iktórem w ybrano kom isarza Ligi Narodów 
w Gdańsku, Rostinga (Danja) dyrektorem odL 
działu mniejszości narodtywych -w generalnym 
sekretariacie -Ligi Narodpw. :Po 'załatwieniu 
kilku innych da-obnych spraw  adm inistracyj­
nych przystąpiono bezpośrednio do obrad jaw- 
nycK. Na tporządlku dziennym  dizisiejszy-ch o- 
'brad zna jdu ją  się spraw y mniejszego znacze­
nia, jak  kw estja  międzjmarodowej współpracy 
duchowej, kw estja handlu narkotykam i i kwe- 
s tja  utw orzenia międz.ynarodowej. kom isji a r­
chitektonicznej.

R ada Ligi Narodów na posiedzeniu poufiiem 
postanowiła odroczyć sprawę prześladowania 
chrześcijan assyryjskich w Iraku do paździer­
nika. Delegat Iraku  domagał się odroczenia 
spraw y .(lo.yiastąpuej.sesji Raiły .Ligi... .

W  telegram ie tym Heines fwieidzi. że od 2G 
lutego do 1 m arca przebyw al w Gliwicach, nie 
m ógł więc Zjiiajdować się w  Berlinie.

Orzeczenie psychjatry.
Dalej zeznawał .prof. dr. Bonhoeffer, k tóry 

z ram ienia sędziego śledczego badał s tan  d u ­
chowy van idier Lubbego. Oświadczył on, że od 
25 m arca kilkak-roitaie lozm-a-wial z aresztowa­
nym  i zbadał go dokładnie. Był o h  w tedy fi­
zycznie silnym człowiekiemi. Na podstawie ba­
d ań  stwierdizit, że van 'der Lubbe nie j-es-t’ psy­
chicznie chory. Odpowiedzi jego były zidecydo- 
w ane i  zręczne.

raz wierze, że zwyciężą jednak księgarze po- 
•konaxvszy głupie symbole, idjotyczne saluto- 
xvaijia i  n ieustające okrucieństw ą..............

Urzędnik brytyjskiej ambasady 
napadnięty przez hitlerowców.

Londyn 22 września.
(PAT) Urzędnik am basady brytyjskiej w 

Berlinie p. Hardy napadnięty został w ubie­
g łą sobotę po południu przez um undurow a­
nych hitlerowcoxv. Hardy spacerował w alei 
Pod Litpaini bez kapelusza. W tym czasie 
przechodził oddział hitlerowców ,ze sztanda­
rem  i muzyką. Ponieważ Hardy nie zasa-luto- 
xval, wyskoczyło z szeregą k ilku  hitLeio.wców, 
którzy zaczęli H ardy'ego niem iłosiernie bić.

W ołania Hardy'ego; że jest, obcokrajowcem 
na nic się nie zdały. Dopiero jeden z wyż­
szych dygnitarzy zatrzym ał zbyt energieiznych 
szturmowców w zaipędach.

Protest Anglji.
Brytyjski charge d ’affaires' złożył w ponie­

działek energiczny protest u ministra, spraw  
zagranicznych i otrzym ał oficjalne przepro­
szenie ze strony Niemiec. Rząd brytyjski ,za­
m ierza jednak, jak  słychać, wobec 'powtarza­
jących się fa-k-tów bicia olicokrajowców wy­
stąp ić ' z. notą zasadniczą.

Manileslacja pizsil kaDSulalnm nieinieclem ts H 1'orkii.
Nowy York 22 września.

(PAT) Pl-z.ed konsulatem  niemieckim w N. 
Yorku m iała miejsce m anifestacja 'komuni­
styczna, będąca wyrazem protestu przeeixvko 
procesowi w Lipsku.

Praia a niwym gabinecie Dollfuita.
Wiedeń 22 września.

(PAT) Utworzenie nowego gabinetu dzien­
niki wiedeńskie zaopatrują w  kom entarze 
życzliwe. P rasa podkreśla przedewszystkićm, 
że dzięki bardzo energicznej i zręcznej polity­
ce kanclerza Dollfussa udało się przesilenie 
zlikwidować w ciągu k ilkunastu  godzin. Po­
wodem przesilenia było zaostrzenie się an ta ­
gonizm u między Związkiem Chłopskim a 
Heimwehrą. Przyw ódca Heinjwehry k,s. Sta-' 
lhem berg zapowiedział niedwuznacznie, że 
H eim wehrą zdecydowana jest przeprowadzić 
reform ę ustro ju  A ustrji w duchu faszystoxx-- 
skim. W icekanclerz W inkler zaprotestował 
przeciwko tym  planom. W odpowiedzi na ten 
pro test ks( Starhem berg ogłosił wczoraj ode­
zwę przeciwko Związkowi Chłopskiemu. Jak 
donosi „W eltblatt" ks. S tarhem berg zakazał 
członkom Heimwehry brać udział xv m anife­
stacjach frontu ojczystego. Kanclerz Dollfuss 
zdołał szybką decyzją zapobiec dalszem u zao­
gnian iu  się  konfliktu, proklam ując za aproba­
tą prezydenta -Miklasa utworzenie rządu au to­
rytatywnego i ponadpartyjnego. W  myśl tego 
program u musieli ustąpić z gabinetu wszyscy 
przywódcy stronnictw , mianowicie szef s tron ­
nictwa chrześcijańsko-społecznego gen. Yau- 
goin i szef stronnictw a Związku chłopskiego 
Dr W inkler. W szystkie resorty  połączono 
i cała w ładza wykonawcza została skupiona 
w rękach kanclej-za Dollfussa. U stąpienie za­
służonego gen. Vaugoina, który w ciągu 10 lat 
zreorganizoxval ąrm ję austriacką  jes t jedyną 
koncesją Dra Dollfussa na rzecz Heimwehry. 
P rasa  lewicowa odnosi się do nowego gabine­
tu lojalnie, ponieważ — jak  głosi „W iener 
Allg. Ztg." nie posiada on charakteru  faszy: 
stowskiego. „W iener Allg- Ztg." wywodzi, że 
dotychczasowy kurs gabinetu Dollfussa będzie 

. nadal utrzym any i- to  w formie wzmocnionej.'

„Slovak** zawieszony.
Praga 22 września.

(PAT) Na podstawie u s t a w p  ochronie re­
publiki ząkaijsano na pnzeciąg trzfecli. miesięcy 
wydawanie wychodzącego xv Bratyslixx’ie „Slo- 
vaka“, organu naczelnego 'Słowackiego stron­
nictwa ludowego ks. H lipki.

Interes przedewszystkiem,
potem uznanie Sowietów przez Stany Zjedn.

Paryż 22 września.
( PAT) ,'Pistną donoszą z iWaszyngtonu, że 

toczą się tam  rokow ania co do  sprzedaży Ro­
sji am erykańskich produktów  rolnych n a  su­
mę 150 miljonów dolarów. W  kolach politycz­
n y ch  zapewniają, że natychm iast po pomyśl- 
nem zakończeniu tych rokow ań prezydent 
Roosevelt ogłosi, że S tany  Zjednoczone zdecy­
dowały się uznać oficjalnie Związek Sowie­
tów nietylko de ju re  ale i de facto.

Katastrofa lotnicza.
Nowy Jork 22 xvrzesnia. 

(Tel. w I.) W Monroe wydarzyła s ię  xx'ezoraj
katastrofa lotnicza, k tó re j o fiarą padł znany 
ze owych d.wóeh lotów dokoła św iata lotnik 
am erykański Willy Post. Z przyczyn dotych­
czas niezuanych ap a ra t Rosta runął na ziemię 
i uległ zniszczeniu, przyczem -lotnik, .zoelal 
ciężko rawny.

TEATR I MUZTKA.
TEATR NARODOWY: „Testament Jaśnie Pana".

W niedzielę po poi. o i  „Hau-hau“.
TEATR NOWY: Codziennie wznowdeua sztuka

„Świt, dzień i  noc“.
TEATR LETNI: Codziennie „Spódniczka czy . 

toga". W niedzielę, po poi. o 1 „Clicę właśnie ciebie1'.
TEATR POLSKI: Nieczynny.
TEATR MAŁY: Nieczynny.
TEATR ATENEUM: Nieczynny.
TEATR KAMERALNY: Nieczynny.
TEATR POPULARNY: „Damy 1 huzary".
TEATR 8.3Q (n«i. Woli): Wobec kolosalnego powo­

dzenia duje do końca tygodnia „Kobietę, która wie 
czego chce“.

TEATR 8.30 (fi'lja W olska): Ri-zedslaxv-ienie za­
wieszone.

TEATR REX: Rewja „Wszystko dla wszystkich". 
TEATR ŻEROMSKIEGO: „Djablica".
CYGANERJA: Codziennie W ielka re.wja „Rani-

pam-pam".
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

A lla: „Morlxvy dom".
Apollo: „Dzieje grzechu".
A tlantic: „Pieśń nad pieśniam i".
Capitol: „Jasnowłosy sen i „Demon wielkiego

miasta".
Casino: „Nowoczesny Robinson".
Colosseum: „Jego ekscelencją subje.ki i rewja

,.‘Pierxxx«Za klasa".
Europa: „Uśmiech szczęścia.".
Filharmonia: „Pożegnanie z bronią".
Hollywood: „Rotaudwle" i rewja.
Stylowy: „Jaką  mnie p ragn iesz".
Światowid: „Noc w  Kairze .
Majestic: „Dom Kiszot".

£<aaal}o.
Kwartety Beethovena.

M' iKiniedzialek dn ia  25 hm. o godz. 10 00 nadaje 
„Polskie Rad jo" koncent kam eralny  z cyklu 
„Kwartety Beethovena", W progra-uiie osiam i 
kwa.riei z kw artetów Razuinowskiego. op. 3!) Nr. 3. 
w wykonaniu kw artom  I.eii . płyt.

Opera „Gioconda" przez Radjo.
W poniedziałek dnia 25 bn o godz. 2il.(Hi roiW  

głośnia xva.rszaixvskn nadaje piękną i melodyjną? 
operę xv czterech ak tach, „Gaócóndę" PohschłeJ- 
li ego xv w ykonaniu znakomitego zespołu ,..l..a Sca­
la" z płyt Columbia. Czolowę partje  opory odtw a­
rzają  najznakom itsi śpjexvacy Opery Medjoiań- 
skiiej.

Odczyty i teljetony.
Dnia 25 bm. o godz, 18.15 ppłk- dyjd. Slanislaxv 

Rutkowski mówić 'będzie przed m ikrofoneią \yar- 
sszaxvskim „O bitiWie ineineiiskiej".

Tegoż dn ia  o godz. 19.40 xv dziale felietonów li­
terackich p. Janusz S tępow ski móxvić będzie o 
„Strażnikach jiolskiego m orza", w krzeszając jwzed 
radjoslucba.ezainj najwybitniejsze postacie histo­
ryczne i światu literackiego, które odegrały waż­
niejszą rolę w dziedzinie propagandy idei Moi-za 
Polskiego.

Wtorkowe audycje muzyczne.
We w torek, dnia 2fi bm. o godz. 1733 orkiestra 

symfoniczna „Polskiego R adja" .pod dy-r, .1. -Gzi- 
mifiskiego \vykona program  złożony wjdąoznie z li­
tworów kontipozy-torów iwlskich. Na uxvage zoąlu- 
g.ują zxylaszeza dwa .xvydobyte z zapompięniu xyar- 
in.ściowe dzieła, m ianowicie „Polonez" Ćyinbahń- 
skiego' i Suita Pachulskiego,

O godz. 21.10 wystąpi z interesującym  jecitalem  
utalentow any uczeń l ,aderewskie"i.). Henryk 
Sztompka. Na program złożą się ipiękąę xvaąlacje 
f-moM Haydna, następnie w spaniała „Appaśiona-,. 
ta" Beethovena, dw a drobne utw ory Pnderexvskie- 
go oraz dwie w irtuozowskie transkrypcje Liszta: 
„Pieszczotka" Chopina i „Prządki" W agnera.

Program na poniedziałek 25 września.
7.00: Audycja, poranna. 12,05: Muzyka lekka 

z płyt. 12.55: Dziennik 'południowy, 15.00: Muzyka 
z iplyt i kom unikaty, lfi.OO: Koncert ipopularny 
z płyt, 17.00: Pogadanka w języku francuskim . 
17.15: Koncert solistów. Walen.Wna. Walewska 
(oopr.). Kfra.im Szna-jderman (skrzypce). 1815:' Od­
czyt j). t.: „Bitwa- niem eńska" — wygi. ppłk. dypl. 
St, Rutkowski. 18.35: Muzyka lekka z „Gastrono­
mii". 19.40: Felj. ip. t. „Strażnicy morza" -- wygi, 
p. Janusz Stępowski, 20i00: Opera z płyt ..Giocon­
da" Ponchielliego. w .przerwach: „Skrz'm ka rol­
nicza", i „Dziennik wieczorny". 22.45: Sport.

•Program na wtorek 26 września-
7.00: Audycja iporanna. 12.05: Muzyka z płyt. 

12.35: Dziennik iwludaiiowy. 14,55: Muzyka z pjyt 
i kom unikaty. lfi.OO: Muzyka lekka w wyą. Zcsjib- 
lu Górzyńskiego, 17.00: Skrzynka pocztowa*. 17.15: 
Koncert, solistów: He'ni'yka Laniewska (śpiexv) i Ja­
nina Ochlexyska (tort.), 18.15: Odczyt z cyklu ..Pol­
ska współczesną,". 1835: Koncert O rkiestry Synif.. 
19.40: . Na, widtiokręgu". 20.00: Koncert ę rk . śjijjf. 
i'. R„ 20.5U: Dziennik w ieczorny,' 21.00: W iadomo­
ści rolnicze, 21.10: Recital fortepianowy Henryka 
Sztompki, 22.00: Muzyka taneczna (xv przerwie, 
sport).

J. ±Ł*A  1 I

CIECHOCINEK
PENSJONAT „KONSTANCJA"
Przy parku sosnowym, blisko łazienek 

Pokoje słoneczne, jnsn®. 
W ykwintna Kuchnia.

fn lorm scje  na m iejscu
lub w  W arszawie,

JCMi-i ) le i. 2 » » 4 6 . I
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Jak żyle wieś?
Przeciągające się  .przesilenie gospodarcze wy­

w iera  'bardzo si-lhy w,pływ n a  “wszystkie 'dzie­
dziny życia ekonomicznego o raz na stopę ży­
ciow ą s'zerokiich mas. W pływ ten. je s t zrozu­
miały. Chodzi jedynie o -możliwie dokładne i 
prawdziwe ujęcie go, a taksam o o  zbadanie 
jego następstw.

N-aogól przeważa -pogląd, że najsilniej cierpi 
pcd obuchem kryzysu ludność wiejska, z a ­
rów no w  dworach (ziemiaństwo), jak i w cha­
tach  (właściarsłwo). “Pod tyim względem opo­
w iada  się szereg w ydarzeń i iprzykladów bardzo 
znamiennych. Oczywiście m iarodajne może 
być przedstawienie bezstronne a fachowe.

Taki właśnie glos niezm iernie ciekawy ode­
zwa! się ostatnio. Doktór-inżynier rolnik Jerzy 
Fierich, właściciel ziemski z powiatu ropczyc- 
kięgo ogłosił obecnie 'rozprawę naukow ą  o Bro­
niszowie, wsi .powiatu roipczyckiego. 'Poważne 
to “dzieło wydane zostało -z zasiłku udzielonego 
przez Fundusz K ultury Narodowej iprzy prezy­
dium  Bady ministrów, a  ogłoszone przez P ań ­
stwowy Insty tu t Nauk. Gospodarstwa W iej­
skiego w “Puławach w  serji p rac społeczno-go­
spodarczych Bibljoteki puławskiej. Poprzedził 
je wstępem prof. W itold-“Staniewicz, długoletni 
•minister rolnictwa, kierow nik W ydziału eko­
nomiki rolnej drobnych gospodarstw  wiejskich. 
Widzimy -przeto, iż -po>d każdym  względem roz­
praw a jes t m iarodajna.

Jest to  bez przesady jedna z najciekawszych 
•prac -ekonomicznych, jaką  -posiada polska lite-

■ rafcura opisowa. -Zaczerpniemy z  niej obecnie 
jedynie część ostatn ią, w  k tórej au to r przed­
staw ia główne zm iany, jakie zaszły w  opisy­
w anej przez siebie w si pod- wpływem przesile­
n ia  gospodarczego. N iew ątpliw ie obraz to  -tyl­
ko cząstkowo dotyczący jednej wsi. Może on 
jednak uchodzić z a  reprezentacyjny “d la ogółu 
lo tn ic tw a -polskiego, ze względu zaś n a  teren, 
•skąd -pochodzi, jes-t szczególni o charaktery­
styczny.

-Pierwszym skutkiem  przesilenia jest oszczę­
dność do ostateczności posunięta. “Polega ona 
na ograniczeniu zakupywania towarów- do  bez- 
-póśnedniego spożycia, jak i niezbędnych do  wy­
tw arzania, Tak np. nic k upuje się narzędzi ro l­
niczych, lecz używa is-t-arych, praw ie niezdat­
nych. -pożycza od sąsiadów  lub obywa się cal-

. kiom bez -nich. Następnie objaw ia się zupełny 
zastój budownictwa -nowych “domów i budyn­
ków gospodarskich, -gdyż m im o -niskiąh cen

. drzewa budowa pociąga za sobą kupno szeregu 
•artykułów' nieproporcjonalnie -drogich. Z dóbr 
spożywczych zmalało do  -potowy zużycie nafty  
i eapaJęk. świeci się znacznie 'krócej, a  idzie 
spać znacznie w cześniej. Oszczędność n a  zapał­
kach dochodzi nietylko do “podtrzymywania 
ognia przez cały dzień w chacie, -lecz naw et do 
prz-ekra.wy-wania zapal c-k wzdłuż n a  dw ie czę­
ści-. Soil d la  bykl-ła niik-t nie kupuje. Ludzie m a­
ją  ir.mej -butów i ubrań. Można spotkać chaty, 
w których -kilka osób posługuje s ię  jedną, 
wspólną p a rą  butów, tak  że do “kościoła chodzą 
na zmianę. Tytoniu -pali się obecnie -znacznie 
mniej, niż d-awniej i  gorszej jakości. Ilość wło-

Woj>Pi!-,'!i przestających palić w zrasta szybko. Za-
Yławy wszelkiego -rodzaju zupełnie zanikły. 

Oszczędność (prowadzi także w  kierunku
zm niejszenia spożycia, w łasnych produktów', ce­
lem sprzedania ich i uzyskania gotówki. -Zabi­
jan ie świń n a  wla-sną .potrzebę zanikło zupeł­
nie. -Mniej spożywa się  masl-a i -mile-ka. Zarazem 
chłop s ta ł się -już praw ie zupełnym w egetaria­
ninem, -gdyż jada  jedynie króliki i  -to rzadko. 
Gh-witowo -tylko wzrosła koneum oja m ięsa 
końskiego, gdyż przy -cenie 7 złotych za s ta re ­
go konia chłop 'kupował m ięso z całego konia 
za dw a -z-tote. Zapófoizebo-wanie gotówki -dopro­
wadza dc-beg-o, że sprzedaje się  -rzeczy niezbęd­
ne, jak -np. narzędzia, krowę, zwłaszcza podusz­
ki, k tóre sprzedaj® się za ipółdarano żydom 
w -miasteczku, aby tylko uzyskać trochę -pie- 
niędłzy na zapłacenie .podatków, -procentów od 
długów, opłacenie służby i  t. p.

Donajm uje się -co-ra-z m-niej -robocizny mimo 
bardzo niskiego jej wynagrodzenia. Równocze­
śnie -następuje zm iana system u pracy w  k ie­
ru n k u  oszczędzania robocizny (n-p. zanikły -cał­
kiem sierpy na -rzecz kos.). Oszczędza się też 
na robo-ciźnie -s-przeżajnej, o  ile się nie posia­
d a  własnego sprzężaju. Za najem koni nie 
p łaci się zresztą gotówką, Jęcz odrabia się  go,

albo uiszcza należność w  postaci si-an-a', owsa 
i  t. -p.

iW zrwła -przestrzeń “zasiana lnem. Zebrane 
w łókno zam ierzają ludzie sarni -prząść. Jes t Lo 
początek odżyw ania zaniklego ju ż  .prawie cał­
kiem “przem ysłu ludowego. ■

“Odżywianie ul'eglo wybitnem u pogorszeniu. 
N.a przednówku ubożsi w łościanie często gło­
dują, jedzą ra z  na dzień lub naw et rzadziej. 
Z b ra k u  zboża zdarzają się także wypadki, nie- 
desiew ania gruntów , .-co .prowadzi do  coraz 
większej nędzy.

Uboczne źródło zarobku, -tj. rękodzielnictwo 
przynosi niniejsze dochody, gdyż każdy s ta ra  - 
się sam em u wszyaliko -wykonać.

“Zadłużenie wzrastało szybko. Znaleziono r a ­
nie prosty środek: niepłacenie -procentów, an ij 
ui-e zwracanie kałpital-u. P raw ie -wyłączną tego 
przyczyną jes t -brak gotówki. Jeżeli tra f i się 
dłużnikowi m ieć pieniądze, to- raczej-u-płaca ka­
pitał, a  n ie  płaci procentu. Jednak prawie 
wszyscy dłużnicy pragną jak  najszybciej swoje 
długi ‘popłacić, choć zaczynają się -pojawiać 
ludzie o  złej woli, a obc-k niemożności -płacenia 
długów pry w alnych zaczyna s ię  szerzyć psy­
choza ich niepłacenia.

“P łacone s ą  dość regularnie procenty od d łu ­
gów w  K cm unałnyeh K asach Oszczędności 
oraz podatk i państwow e i sam orządow e łącz­
nie ze staw kam i ubezpieczenia bud-y-ników od- 
ognia. N atom iast nie płaci s ię  nieprzym uso- 
wy-ch opłat.

“Pod wpływem- kryzysu -zmniejsza się  ilość 
zawieranych m ałżeństw . Czasem stoi n a  prze­
szkodzie -brak pieniędzy na z-a-powiedzi. Spadła 
równolegle ilość działów spadkowych. Moral­
ność siln ie  się obniżyła. Kradzieże -zida-rzają się 
znacznie częściej -niż daw niej, n ietylko z chat, 
ale przed-ewszyistkiem z poła. -Kraść “zaczynają 
ludzie, -którzy -nigdy przedtem  tego n ie  Tobili.

Autor “kończy swoje wywody wnioskiem, że 
dobrobyt, -chłopa zależy w -iła-lszym ciągu prze- 
dewszysitkiem od  produktywności, a więc Od 
•przychodu brutto . “Dlatego “ludność -wiejska do­
maga się zm niejszenia nożyc" -cen artykułów ; 
nabyw anych i .pozbywanych oraz obniżenia 
procentów od długów i obniżenia sam ych d łu ­
gów odpowiednio ido spadku cen artykułów  
rolniczych.

Wielce ciekaw e wywo'dy au to ra  zasługują ze 
wseeclwniar n a  zaznajom ienie się z  nimi.

M&k-o b & U scb ..
P O L S K A .

Popieranie eksportu przem ysłu przeróbczego.
-Pod wipływem M inist. Krzemy-sl-u i H andlu do­
szło do ^porozumienia między hutnictw em  “że­
laza a  przemysłem- m etalowym  przetwórczym 
w spraw ie dostaw y surow ca żelaznego po niż­
szych cenach d la  celów produkcji eksportowej 
•przemysłu -przetwórczego. “W  poszczególnych 
w ypadkach “transakcje -mogą być zawierane na­
w et po cenach -niższych od “ustalonych w  dro ­
dze tego porozumienia. Gdyby jednak zawar­
cie poszczególnych transakcyj eksportowych 
przez przem ysł przetwórczy m etalowy w ym a­
gało cen jeszcze niższych, wówczas M inist. 
Przemysłu i Handlu wydawać będzie w  uzna­
n iu  -obrotu, uszlachetniającego pozwolenia na 
przywozy poszczególnych wyrobów hutniczych 
po cenie światowej, jeśli ta  cena będzie niżstzą 
od cen, k tóre zaoferu ją huty.

W zrost eksportu włókienniczego. Związek 
Eksportowy Przem ysłu 'Włókienniczego w  Ło­
dzi stwierdza, iż -ogólny eksport łódzkiego prze­
m ysłu włókienniczego w yniósł w  sierpn iu  b. r. 
ogółem 712.076,02 kg. łącznej w artości 4,308.972 
zł. Oznacza to  p o p r  a w  ę -w etoeunku do  ©ks- 
pontu -w m iesiącu liipcu, kiedy w yeksportowa­
no -tylko 598.572 kg_ wartości 4.010A23 zł. — 
Z państw, do których eksportuje łtódź n a  czele 
•kroczy A n g l  ja ,  następnie Chiny i. Holandja.

Z A G R A N IC A .
W ełna zwyżkuje. Rozpoczynające się obecnie 

w całym  szeregu ośrodków liatndl'u w ełnianego 
w A ustralji aukcje w ełniane znam ionuje nie­
zwykłe ożywienie i zwyżkową tendencję cen. 
Po otw artych przed  k ilk u  dniam i ąu-kcja-ch w 
Sydney, które przyniosły zwyżkę cen w  gran i­
cach od 10—15 .proc, rów nież i otwarcie aukcyj 
wełnianych -w .Brisbane nastąpiło  przy tenden­
c ji cen ba-rd-zo mocnej. W iększość “dostarczone­
go surow ca została sprzedana ju ż  w pierw-

szych d n iac h  trw an ia aukcyj. Przeciętna zwyż­
k a  cen  w  pierw szych dn iach  aukcyj w ahała 
sie  w  -granicach od- 25—30 proc. N ajw iększe za­
kup y  uskutecznili odbiorcy z Japonji o ra z  kon­
tynentu  europejskiego.

Centrala hodowców cebulek kwiatowych 
w Holandji. “Rozporządzeniem m in istra  spraw  
gospodarczych utworzono centralę hodowców 
cebulek kwiatowych z siedzibą w  Haarlenie. 
Celem powyższej insty tucji będzie -ograniczenie 
produkcji cebulek kw iatow ych i  dostosowanie 
jej do konsum eji wewnętrznej otra-z możliwości 
eksportowych. Ponad to  ce n tra la  będzie w ypła­
cać zasiłk i hodowcom cebulek z funduszów' 
przeznaczonych na te n  cel przez rząd.

Dalsza przebudowa ustro ju  korporacyjnego 
we Włoszech. Ostatnio w niesiono na porządek 
dzienny R ady Korporacyjnej pro jek t stw orze­
n ia korporacyj kategoryj zawodowych. Jest, to 
przejście do  drugiej fazy -korporacyjnego prze­
tw arzania ustro ju  -włoskiego. System włoski 
sk łada  się bowiem  z 2-ch części, a  mianowicie 
z syndykatów  i  korporacyj. P ierw sze ju ż  .ist­
nieją w formie definityw nie ustalonej, drugie 
będą powołane d-o życia w  najbliższej -przyszło­
ści. -Korporacja m a być -plastycznem odzwier- 
•ciadleniem organizacji gospodarczej faszyzmu, 
gdyż w korporacji m a urzeczywistnić się  
współpraca poszczególnych elementów produ­
kcji pod egidą państw a. Życie gospodarcze n ie 
może pozostaw ać poza obrębem działalności 
-państwa. S tąd rodzi się potrzeba kontroli, pozo­
staw iając indyw idualnej inicjatyw ie pełnię 
sw ych prerogatyw, a więc możność produko­
w ania, w ym iany i -bogacenia -się, -zgodnie z in ­
teresam i kolektywizmu, na k tórych  straży  stoi 
w łaśnie państwo.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 22 września 1988 r

D e w iz y :  Gdańsk 17375, 174T8, 173-32. Holandja 
360-95, 361-85,‘360-05, Londyn (27-67-27-6S),27 8(ł, 27 50. 
Nowy York 6'SC, 5 86, 5-76, Nowy York telegr. 6 81. 5 85, 
6-77, Paryi 86'—, 35‘09. 84-91, Sztokholm 142 70, 143-45, 
141-95, Szwajcaria 173-28, 173 71, 172 85. W/ochy 47 05, 
47-28, 46-82, Berlin w obr. pryw. 213-60. Tendencja prze­
woźnie słabsza.

A k c je :  Bank Polaki 79-60, 79'—, 79 25, Haberbusch 
40'—. Tendencja słabsza.

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  4°/0 
westycyjna 104 50, 5’/o konwersyjna 51-76. 5“/0 kolejowa 
43-—, 7 “/, stabilizacyjna 50'60, 50’63, (51-13 drobne, 64-— 
setki).

41Zj% listy ziemskie 43*—, 7% listy dolarowe ziemskie 
38-50, 8% bety m. Warszawy 43'—.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 6-66—6-72.
Pożyczki polskie w Nowym Yorku:, dolarowa 63-—i 

dillonowska 69-—, stabilizacyjna 79—, warszawska 45 —> 
śląska —•—.

G iełda ZQrychsfca. (PAT) Paryi 20-20 5, Londyn 
16-97, Nowy York 3-33 5, Belgja 71 97, Włochy 27-13, 
Hiszpanja) 43-16, Holandja 208 27-5, Berlin 123-16, Wiedeń 
72-56, noty Ł6-45, Sztokholm 82-36, Oslo 80-26, Koo’n 
baga 7T35 Sofja — ■—, Praga 16-30, W arszaw a  57-70, 
Białogród 7-—, Ateny 2-90, Konstantynopol 2-46, Buka 
reszt 3-08, Helsingfors 7 05, Japonja —•—.

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 22 września 1938 r.

Dziś notowano za 100 kg. parytet, wagon Warszawa,
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: — żyto 
stand. L 14-25—14-76, pszenica nowa jednolita 22-00—22 50, 
pszenica nowa zbierana 21 00—82-00 owies jednol. 15-00 —
15- 50, owies zbier. 14‘60—15-00, jęczmień na kaszę 14-50—
16- 00, jęczmień browarniany 15-50—16 00, gryka bez obro­
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 2100— 
2300, groch Victoria z workiem 24-00 —27-00 wyka 
0000 — 00-00, peluszka 00-00 — 00-00, łubin niebieski 
00-00—0000, łubin żółty 00-00--* 0 00, rzepak zimowy 
37'00—39 00, rzepik zimowy 37-00—39-00, rzepik letni 
3700—3900, koniczyny nie notowane, mąka pszenna 
luksusowa nowa 40-00—45 00, mąka pszenna gat. I no w i 
37-00—40'00, mąka pszenna II. po luksusów. 34-00—37-00, 
mąka pszenna gat. III. pośrednia nowa 20-00—26-00, 
mąka żytnia pytl. 25 00—27-00, żytnia razowa i sitkowa 
19 00—21-00, otrjby pszenne 9-00 — 9'50, żytnie 7‘50— 
8-50, kichy lniane 16-00 — 16-50, kuchy rzepakowe 
13:00—13-50, kuebv słonecznik 16-60—17-00, Seradela r :- 
notown8a, mak 5000—61) 00

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  21 września 1933 r. 

Ceny orientacyjne:
Żyto 14'50-14-75. pszenica nowa, zdatna do przemiału 

19-75—20 26, jęczmień browarowy 16-00—17-00, jęczmień 
691 g/1 14 00—14-60, jęczmień 662 g/1 13’00—14-00, owies 
13 50—13 76, mąka żytnia 65“/„ wł. work. 22-25—22-50, mąka 
pszenna wł.worka 33-50 —36 50, otręby żytnie 8-50—
9-00, pszenne 8-60—9-00. pszenne (grube) 9-60—10-00 rze­
pak zimowy 36 00 — 36-00, rzepik zimowy 39 00 — 40’00, 
gorczyca 38-00—40-00, wyka latowa 00-00—00’00, peluszka 
00-00—00-00, groch Viktorja 19-00 — 23-00, groch Folgera 
22 00—26 Ou, ziemniaki jadalne 2-50—2-76, ziemniaki fa- 
: ryczne za kilo —-11, mak niebieski fco OO—68 00.

Ogólne usposobienie spokojne.

Trzy dwory.
(Z listów ks. Radziwiłłowej do generała Robillant).

W  Bolonj-i wyszedł d rugi tam- “korespondencji 
księżnej Radziwiłłowej (z dom u de Castellano) z 
generałem  R obillant, zaw ierający m iędzy innemi 
dużo anegdotycznego inaferja lu  z życia -trzech 
dworów cesarskich — -berlińskiego, wiedeńskiego 
i -petersburskiego, z  iktóremi księżna pozostawała- 
przez długie la ta  w bliskich stosunkach.

Dwór Wilhelmat II “był huc-zny i błyskotliwy,.łecż 
niejeden z -jego członków -wraz z sam ym  cesarzem, 
pisze au torka, “westchnął .z u lgą  dopiero po śm ier­
ci sta rego  Bismanka. S tało  się to w  roku 1898, lecz 
przez dłuższy “jeszcze czas zagro-bowy cień żelazne­
go kanclerza straszyć W ilhelm a n ie  “przestawał. 
Pośm iertne ogłoszenie niezwykle ostrego  listu  
księcia do młodego monarchy- po o trzym aniu odeń 
dym isji, a  następnie  dw a pierwsze .tomy “pam iętni­
ków B ism arcka byty strasznem- uderzeniem , 
przeciw jxjwadze dynastjii. „Zdawało się, że Bi- 
smai-k z nienawiści do cesarza, który pozbawił go 
władzy, zamyślił zniweczyć wszystko, co budował 
w ciągu la t  dw udziestu pięciu. Był to ry.k lw a  
zamkniętego w klatce bez wyjścia".

Polemizować z pam iętnikam i n ik t się n ie  ośmie­
lił. lecz trzeci ich tom, cha-raktery-zujący stosunek 
B ism arka -do W ilhelm a 11, nie u jrzał św iatła dzien­
nego. „Pewien hogaity -pan — notuje blisko usto­
sunkow ana z dworem berlińskim  autorka-listów  — 
zdołał -wykupić rękopis za -trzysta tysięcy -marek; 
nagrodą za tą  przysługę byl udzielony m u  tytuł 
książęcy"... (czy -mowa o  Bulowie?)

...Dla spotkania  nowego roku, pierwszego w  XX 
stu leciu  W ilhelm  II saan-opracow ał uroczysty ce­
rem oniał. O godzinie 11 odbyto się -w -pałacowej 
kaplicy  nabożeństw o z kazaniem , a z pierwszem 
uderzeniem  godziny 12 rozległ się dźwięk dzwonów 
i zagrzm ialy arm aty . W ilhelm  siedział n a  -t-ronie, 
a wszyscy obecni przeszli p rzed  n im  w cerem onial­
nym  m arszu, przynosząc życzenia.

...Ekspedycję ch ińską rozpoczął W ilhelm, pozu­
jąc . n a  proroka i zbawcę Europy od żółtego nie­
bezpieczeństwa". -Pławił się w -rozkoszy i samor 
ćhwalsfcwie i byl w  doskonałym  humorze. W tym 
m niej więcej czasie polował on w m a ją tk u  jednego 
ze swych osobistych przyjaciół. Dla -rozweselenia 
wysokiego gościa gospadn.rz zaprosił słynnego 
francuskiego kom ika Coqulin a Młodszego, którego 
monologi ogrom nie -podobały się -eesamzow.i, który 
obsypywał arty stę  nadzwyczti.jnemi pocbwalami. 
Na drugi dzień -Coqulin, spaceru jąc po parku  z 
jednym  z członków św ity  powiedział:

— Jestem  oczarow any waszym cesarzem. W-prost 
n ie  umiem wypowiedzieć, jak  mi się on podobiił. 
•leżeli dziś wieczorom zaszczyci m nie znowu łaska­
wą -rozmową, powiem poprostu : Najjaśniejszy pa­
nie. zwróciłby p a n  nam  Al-zację i I.otairyngję!

— Nie, już co do  “tego to- niech się pan “ix>wsli-zy- 
ma. — odparł dygnitarz — ta sztuka nie przejdzie!

I rzeczywiście inzeba było w ielkiej wojny, aby 
..la sztuka" przeszła...

Dwór austrjack i. S ia ry  cesarz w zupełnej depre­
sji. Po śm ierci syna jest ' zupełnie na wszystko 
obojętny za wyjątkiem- swojej Schrattow ej i o- 
twa-rcie -mówi: —■ „Po -mnie choć potop"... Si>ole- 
czeństwo tego d czeka: — śm ierć Franciszka Józe­
fa — koniec A ustrji. „SchiroM rząd-zii starcem ' 
absolutnie i raz  w raz  urządza m u sceny. Oto i te­
raz da la  m u dym isję listem  zabraniającym  wstępu 
do swego domu. Szczyt arogancji! Biedny starzec 
w  rozpaczy. A ona-, przeżywając wiek “krytyczny, 
krzyczy, nerw uje się, wołając że dość już ma tych 
absurdalnych  stosunków  i że czas -już z -tom skoń­
czyć. Poleciała do  Hdszpaaiji. a stam tąd  n aw et p i­
sać nie chce, łydko depeszuje".

W iedeń pełny -jest plo tek  o  m ałżeńskich i m iło­
snych skanda lach  różnych arcyksiążąt. F ranci­
szek Ferdynand zakochał się w Zofji Chotek, f r e j­
linie arcyksiężncj Izabelli. Odkrywszy tajemnice, 
arc> księżn i wy pędziła' Choikównę. Ponieważ jed ­
nak  Franciszek Ferdynand nastafe  n a  swojem. ar- 
cyksiężn-a Izabella wychodzi ze skóry, aby zyskać 
życzliwość swojej daw nej frejliny, która patrzy n t 
n ią  -zgóry i o |Wgo:lzeniti się myśleć nawet nie 
chcc. Istna kom edja!"...

Sojusz fra-nko-rosyjski księżnej nie entuzjazm u­
ję, uważa go -jednak zu politycznie, k i . - c z i .y . bo 
nadzieje rewanżowe Francuzów leżą tylko w Rosji. 
„Car był przyjęty w  P aryżu  (październik 1896 r.) 
z zaw ro tną w spaniałością. Wszj-scy -masoni za­
chwycają się samodzierżcem. Także ,.ly?i" ten ..ile- 
m ókrato" F aur! W ydol hislorję. polowań w Rum- 
bouil-let za czasów- wszystkich wlodców Francj-i-. 
Na “początku księgi -portret K arola W ielkiego — na 
końcu  p o rtre t ...1'aura!

„A oto jeszcze obrazek. M inister sp raw  zagra-

W»żne dla prxeieaEdnycBi!
ZARZĄD DÓBR i ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 

LESZCZKÓW, p. WARĘŻ, MAŁOPOLSKA:

Szewioty, SAMODZIAŁY, Lodeny
Na ubrania męskie, palta i kostjumy damskie. —  Pledy, koce, derki, burki, peleryny, kurtki. 

ZASTĘPSTWA ■
HraKów, A leja M ickiew icza 29, W arszaw a L. Bosz, W ierzbow a 2, 

Lw ów, T. Górski, Plac MarjacKi 5. (236-1-2)

nicznycfi, ćhem tli Berlhełot, w szedłszy poraź 
pierwszy do  swego gabinetu  izobaczyl — okrop ­
ność! — n a  ścianie po rtre t osoby duchownej.

— „A to co jeszcze za -klecha?!... krzyknął. Za­
brać m i -Io zaraz.

„Zabrali. A -byl to po rtre t kardynała  Richelieu.
C ara M ikołaja II charak teryzuje  księżna, jako 

człowieka obdarzonego „dobremi skłonnościam i", 
pow ołując s ię  n a  a-Uestację cesarzowej Erydery.ko- 
wej, k tó ra  go anała- od dziecka.

...Natura w yjątkow o delikatna-, zupełna anty teza 
ojca. A leksandra III, dusza wrażliwa-, zdrowie w ą­
tle, odczuwa rzeczy głęboko, poczucie odpowie­
dzialności znosi jako  brzemię. Lecz charak teru  
mało, przygniotła go żelazna w ola ojca". „Wciąż 
się w ah a  (nie mogąc znaleźć -odpowiednich współ­
pracowników) m iędey urzeczywistni-eniem -jakiejś 
dobrej idei a strachem , aby  nie złam ać zostawio­
nych m u  wskazówek c-jca, lub .pójść przeciw woli 
m atki, k tó ra  dziś p an u je  w -polityce rosyjskiej. — 
Zresztą m łoda carowa zaczyna już -jwdnosić gło­
wę".

O Rosjanach — pisze księżna, że n ie  lub ią  odpo­
wiedzialności, odk ładają  najw ażniejsze sp raw y  na 
stronę, byle się nie „skompromitować". Zastój. — 
Przerażające łapownictwo, coraz poważniejsza! de­
zorganizacja społeczeństwa... cd. p.

M ilitarny pacyfizm .
Zdawałoby się, że w iecznie neutralna Szwajcarja 

nie -posiada żadnego wojska. Tymczasem mimo, że 
sam a jest najczęściej -terenem’ rozm aitych kenfe- 
rencyj rozbrojeniowych, posiada sw oją milicję lu ­
dową-, k tó ra  jednak  w ykazuje dużą spraw ność woj­
skową. Członkowie “tego oryginalnego wojska- p o ­
siadają  całe magazyny u siebie w dom u, w  postaci 
broni i um undurow ań. K orzystają z .tych przyrzą­
dów i odznak wojskowych jedynie w niedziele, 
w -któro odbyw ają zbiórki, ćwiiczenia we w ładaniu 
bronią, w alki w  -terenie -i t. p.-

.Milicja ludowa Szw ajcarji składa się z -trzech 
klas, które zależnie od w ieku obejm uje: ..elitę" w 
w ieku od 20 la t do  32, landw erę w wieku od 32 <lo 
40 lat d “pospolite -ruszenie obejm uje obywateli do 
48 roku  życia.

Służba wojskowa w  szeregach m ilicji jest bardzo 
krótkotrw ałą. Rekruci wcieleni do piechoty służą 
65 dni, w  arty lerji i  -lotnictwie 75 dni. w  kawa-lerji 
90 dni. -Prócz obowiązkowej służby, w m ilicji is tn ie ­
je  n a  terenie -najbardziej pokojowego państw a1, ca­
ły szereg organizacyj o  charak terze wojskowym. 
Działalność tych związków cieszy się iw'i'a-rcii-iii 
zarówno Rady Związkowej, jak  i poszczególnych 
kantonów. W iele pieniędzy, idzie na ten  cel. Dzięki 
•temu pokojowe lo państw o’ w razie jiotrzeby, może 
■wystawić 500.000 dobrze wyćwiczcnvch żołnierzy.

Zasada ..Si vis parem  p a ra  pn-ce-in" głoszona 
z Genewy, tu ła j p<.-winn;i się przedewszystkiem 
przyjąć. Najlepiej chybi ją  lain słychać. Tymcza­
sem Szwajcarzy wolą sta rą  -zasadę rzym ską „Si vis 
pacem  p a ra  -helium".

Przemyt broni.
Południowa F rancja zaalarm ow ani je.-l pogło­

ską, jakoby w Nicy j  Cannes znajdow ały się tajne 
sklaidy karab inów  m aszynowych i ręcznych, prze­
znaczonych d la  m arokańskich Arabów, ipogloz-ki 
ta  jednak  nie je s t bezijiodstawną 4 już w związku 
7. n ią  przeprowadzono rewizje w m ieszkaniach 
trzech Rosjan: hrabiego Ta-ticzofi -oraz niejakiego 
I.iankoffa. -Poszukiwania te  da ły  jednak  .rezultat 
negatywny.

Największe jednak  podejrzenia wzbudza- niejaki 
Ma-rtiner de Las R ivas na yachcie. którego m iily  
być transpo rty  -przez morze Śródziemne dokony­
wane. Jednak od roku b lisko  -p. de Las Rivas znikł 
z przed oczu .jrolicji na  skutek  ciekawego i zasta­
naw iającego -incyden-t u.

Otóż przy transporcie  skrzyń z la-cnią na yachcie 
zajęci byli robotnicy, którzy n ie  zdawali sobie 
spraw y z -zawartości herm etycznie zam kniętych 
Itak i nigdy się nad  tern specjalnie nie zastana­
wiali. Sytuacja, t a  jednak i ich zainteresowanie 
uległo radykalnej zmianie, kiedy pewnego dnia 
holując taką  skrzynię na- pokład ma -skutek nieo­
strożności upuścili ją na -pobliską skalę.

Jakież było ich -zdumienie, kiedy ze złam anych 
desek sk rzyn i”w ysypały się., karabiny.

Podobieństwo tej skrzyni do wszystkich innych 
od długiego czasu ładow anych na yacht p. de I-i-s 
Rivas n:u]>rowadziło ich na  refleksję, że 1 zaw ar­
tość je s t  identyczna. W szelkie -tłómączenia zatem, 
żc s ą  lo przygotow ania do w ielkiej ekspedycji m y­
śliwskiej nie wiele im  przem ów iły do  przekonania. 
Woleli natom iast zainteresować sp raw ą policję, 
nasku-tek czego yacht i  jego w łaściciel w przyjspic- 
szoneni tem pie arniki,-i. .Może pojechali sw o ją zilosc 
wywrzeć na. fabrykantacłi skrzyń , fctćnzy przy ich 
fabrykacji -nie przewidzieli, że przy -takich .podej­
rzanych -transportach m uszą być przygotowane n a  
odporność naw et wobec skal.

ANTONI CZAJKOWSKI.

Mąka do Warszawy.
1) —ooo—

— I dw a trzydzieści nie będzie też?
— 'Powiedziałem. Dacio dw a i pól, pójdę, a 

nie — sziukajta głupieli albo mieniców. Te i za 
dw a -pojadą.

P isa rz c-d. h-urto-wnitka mqic-ztn-ego żkcimo-kał 
i przybrał bo-lesng, minę.

— -Panie Kuciński, ja  pana powiem. Dwa 
trzydzieści -pięć — ostatn ie słowo pan ie  Ru- 
ciń-ski. Jaby nie oddaleni i za -półtora niem- 
com. Niecli ich szla-g, tfu! — splunął, po-prawil 
okulary  i zwierzał się ipoufale. — Pryncypal 
chciał oddaw ać, ale ja  mówię: takim  pludra- 
kom? A nasze wo-dniaki stoją, i n ic  nie zaro­
bią? -Poprawdzie -panie Kuciński, to  oniby nie 
dojechali do W arszawy, za m ała woda.

— Toteż i wy są dla nas -takie ^dobrodzieje 
bez mus. W iadomo miemieckie gabary idą głę­
boko, a moja kańalów-ka') przeleci bez piaski.

— No? — nastaw a! pisarz — dw a trzydzie­
ści pięć

Szyper2 *) “Obojętnie wzruszył ram ionam i.
— O ddaw ajta miemcom.
Skręcił w  boczną ulicę w iodącą ku  bulwaro­

wi. P isarz pobiegł za nim  i  uchw ycił za rękę.
—‘ Panie Kuciński!
— Z  ręcam i zdaleka!
— Panie Kuciński, “dorzucę “jeszcze pięć gro­

szy! —-
Ale szyper nie chciał słuchać. Tw ardo stał 

przy cenie przejazdowej, ponadto  wiedział, że

’) Kanałów.ka — berłinka przystosow ana do  że­
glugi na ka-nałacli.

ł ) Szyper — właściciel iberlinki.

hurtow nik d a  jk> dw a i pól od tony. “Pisarz 
ch'cial urw ać d la siebie k ilka  złotych i kokie­
tował w odniaka jak umiał.

— Pan jes t uczciwy, panie Kuciński.
— Wszyscy my są  uczciwe — dum nie odpo­

wiedział szyper. My nie m iejskie ludzie, ani 
wiejskie. My z wody.

Ulicą sz ła  wdół, zam ieniała etę naraz w pia­
szczysty obryw.) na którym  baraszkow ały dzie­
ci. Stok biegł ku bulwarowi. Rzeka błyszczała 
bladem srebrem , niosąc czapy pian. Lizała 
kam ienie nadbrzeża i szaatpała przeciwległe 
piac-liy, zarosłe łoziną.

-Samotny rybak rozwijał c iapak5 *), rzucał go 
-pod n u rt i “jx> chw ili wyciągał -zamknięty 
sznuram i.

Holownik mozolnie pod górę windował po­
ciąg4).

Berlihe-k przy “bulwarze stało  siedem. Naj­
m niejsza, kanałów ka Ruc-ińskiego tu liła się 
ku -kamiennemu brzegowi, “podparła -bumszta- 
kam i5) aby wytrzymać nacisk sąsiadek. Tro­
chę niżej dw a krótkie, żelazne gabary"), jakby 
rozdęte -pychą, leniwie drgały na fali niesionej 
z poił kół parostatku. Po daszkacli kręcili się 
opaśli Niemcy z -poircelano-wenii fajam i, w zę­
bach. Grube -psy, chrapliwie u jadały  na konie 
ciągnące żw ir i kam ienie, tęg ie kobiety sie­
działy na rufach zamienionych w ogródki i 
pracowicie • -wyszywały sentencje na -ręczni­
kach i obrusach.

Rucińś-ki spojrzał z zazdrością na najbliż­
szego sąsiada Mikołajczyka.

— Bogacz...

•"•) Clapa-k — -rodzaj, sieci za-mykanej i otw ieranej.
4) Pociąg — k ilka  berlinek  .prowadzonych przez 

holownik.
-'-) Bumsztak •— drag do podpierania bÓFldnki.
6) Gflibairy — -rodzaj -berti-nki.

Żelazny bajdak7) M ikołajczyka w spaniały, 
siedem set tonowy, napierał n a  drew nianą ka- 
nałówkę, jak  chłopak w zalotach n a  dziew­
czynę.

— -Panie Kuciński — zagadał naraz rozpa­
czliwie pisarz.

— Abo to niem a M ikołajczyka? A Brański, 
a  Cierpisz, a Kaczyński? No i iriiemcy — do­
kończył urągliwie szyper.

— Uj, co pan mówi - -  co pan mówi! Uni 
wszyscy m ają żelazne kam ienice nie -berlinki! 
Jak  u n i po jadą -po takiej -wodzie d-o góry, jak ? 
(Izy im się opłaca? Gzy tó d la nich interes? 
Uni czekają na zboże.

— Dwa i pól, abo niech się Zysm an odczepi.
I p isarz zgodził się, zawodząc nad swoim lo­

sem, swoich dzieci, naw et nad losem firmy, 
w której pracował, przepow iadając rychłe 
bankructwo, skoro szyprowie sta li się tak  nie­
ustępliwi. Po-tem -przeszedł odrazu do-pogodne­
go nastro ju  i -zaproponował oblanie interesu.

-Szyper zm ierzył go laikiem spojrzeniem, że 
czlowieczyna w poplamionym tużurku, omąlo 
nie przysia&ł ze strachu. W odniak ruszył Wą­
sam i. raz, drugi, -wkońcu rzekł: '

Niedoczekanie moje, żebym miał p ić za 
Zysmar.a -pieniądze. Mnie -nikt nie s taw ia ,“Chy­
ba somsiad, abo znajomek. Ale napić się ocho­
tę mam- i lakiem  prawem Zysm ana ix>częs“.u- 
jc. A może się Żysm an -stryfi?

Pisarz przysiągł, że mu to spraw ia wielką 
radość, że jest wolnomyślny, ale w knajpie na­
krył głowę, m ruknął modlitwę, w ytarł czysty 
kieliszek brudną chustką i zakąsił jajkiem  na

•Poszli do firm y załatwiać ostatecznie spra­
wę. W łaściciel z długą, siw ą brodą, skinie­

B ajdak — berłinka.

niem odprawił -pisarza i przysunął krzesło. — 
Szyper z godnością, usiadł. Ponarzekali na 
ciężkie czasy, na słaby w ia tr z dołu, przez co 
woda n ie pow strzym yw ana opadała z godziny 
na godzinę i przystąpili do interesu.

— Zysman cenę podał?
— Ano jo. Dwa i -pół od tony i holownik w 

górę i w dół.
— Panie Kuciński, ta  m ąka m usi być za 

trzy dni w W arszawie. J a  słowo dałem. Pan 
rozumie?

— Pan mnie zna. nie jeden rok. Moje słowo 
nie dym. Za trzy  dni będę w W arszawie.

- Wwla m ala — zatroskał się  kupiec. Da 
lian radę? A jak -was wysadzi n a  piasek

— Będziem kotew") wywozić i windować. 
„Kogut" pomoże.

— Oj lo statek! Cały pancernik! Do kieszeni 
można schować razem ze sternikiem .

Jabym się nie godził panie Kon, gdybym 
nie wiedział co i jak. Poradziem , słowo, a  m o­
je słowo, nie gorsze od pańskiego.

— A jak  was wysadzi?
— Będziem zendrować") —-
— Dwa dn i -roboty.
— J a  do tego m ajster. U drugich dw a dni, u  

m nie dwie godzin.
— To i zgoda — kupiec pogładził jedną rę ­

ką brodę, a  -drugą wyciągnął ponad, stołem.
Szyper uścisnął w ątle  palce, -nieprzywykłe 

do fizycznej pracy, potem  sięgnął po czapkę.
— Kiedy zaczną ładować?
— Dziś, dziś! Ju tro  odjazd! • i

") Kotew — kotwica.
") Zendrować — ustawić pod m ielizną 

sposól) lierlinkę, aby  w oda ut-worzyla kanni 
-ziobila. odpowiednią -do przepłynięciu ma gl“ 
.Możliwe je s t to n a  -rzekach takieli ja k  \Visla-.'

— Po ładunku przyjdę podpisać kuzam ent’").
Ulica roiła się od faktorów. Biegali n a  

w szystkie strony, wrzeszczeli, p lu li, w ytrząsa­
li pięściami i czatowali na nielicznych o  te j 
porze szyprów. N a ru in ach  -spalonego domu, 
siedziała grom ada obdartusów , ta k  zwani „dzi­
cy" tragarze, nędza gnieżdżąca s ię  w zru jno­
wanych spichrzach. Czyhali na m arne zarob­
ki. W yzyskiwani przez hurtowników, bici przez 
kolegów związkowych, za  obniżanie ceny przy1 
ładowaniu, dziw, że wegetowali jeszcze, że nie 
wyzdychali co do jednego w sw ych norach, 
pełnych szczurów; (warze mieli blade, -bo słoń­
ce nic cliciało ich złocić, odw racało się od nich! 
ku tym, którzy byli szczęśliwsi, bogatsi.

Słońce przesunęło sPę dalej i c ień m ostu wy­
pełzł z >pod filarów. Na wodzie leżało odbicie 
krat, poręczy i figur ludzkich. lyVysoko po 
drew nianej jezdni tu rkotały  wozy, gapie o- 
parci o  barje ry  -patrzyli na w irujący -nurt rze­
ki, szły baby wiejskie z pękam i łozin n a  ple­
cach, eleganci prow adzili dam y n a  drugi 
brzeg, kędy zieleniły się drzewa.

W iekowy turn o  spiczastych wieżycacJi gó­
row ał nad miastem . N a dzw onnicy zegar wy­
dzw onił godzinę.

Przeszła m ała chm ura, -przed mostem ściem­
niało, ale  za  mostem słońce -pieściło wodę i  
czerwone cegły szlacheckiej wieży.

(C. <Ł n.)

Jo) -Kuzament — przekręcone konosam ent (list 
przewozowy).

H s n d l l n w i p p  Spółdzielca W. S. II. kilkuletna" n d l lU lt t W lC b  prąkłyka kierownicza w spół­
dzielniach rolniczych poszukuje1 zajęcia od la-go 
września. Łaskawe zgłoszenia \Y-wa Kopernika 30. 
Sklep W arszawskiego Syndykatu Spółdzielczego 
dla A. P. (33g)

W jc.: iroL. r o w s z .  s r .  w r o . Odbltw w drakaral „Ciaaa** w Krakowie, pad aarządaiu Leopolda Wójcika, ----- -  adpawledzlalay; W ładysław Szydłowski.
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